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Przegląd polityczny.
1 Lwów 21 marca.

0  Polakach, o kwesty.i polskiej, o s tosunkach,
k tó re  powinny się wytworzyć między nami a na­
rodem nieniii ckim bardzo  teraz głośno w pm sic  
wszystkich s tronnictw  wielkiego V aterlandu . K tó ry ­
kolwiek dziennik  niemiecki wziąć do ręki, uiccriy-
bnie znajdzie się w niiu a r tyku ł  pod ty tu łem  „Lic
Polciftrage". B ardzo  to wyraźny objaw niepokoju, 
który  się obudził na dnie niemieckiego sumienia, 
— objaw jioczima, że je s t  źle, ■ionczciwie i musi 
być inaczej,  jeśli nie w imię etyki, to  przynaj­
mniej realnego interesu. Obraz tej dyskusyi nie 
je s t  jednolity , owszem wyraźnie występują dwa 
p rądy, wbrew sobie przeciwne. Mu ejsza o powód 
tej dyskusyi, a rezu lta t  je j  j i s t  wątpliwy. Można 
sądzić, że zachowanie się cesarza z polskimi po­
słami skłoniło  publicystów do rozw ażania „kwestyi 
po lsk ie j" ;  albo że to uczyniła uomiimcya hrabiego 
Zedlitza m m istrem , zaś barona Willami,witza na­
czelnym re g e n te m ;  albo wieszcie, że gorące współ­
czucie, j a k ie ś m y  okazali /  powodu śmierci YYindt- 
horstn ,  wysunęło nas t a  pierwszy plan uwagi 
publiczuej.  W szystko  to może być osobno, może 
być i razem , ale o to mniejsza. Dwa m om enta  
w tej dyskusyi są d la  nas znaczące: najpierw ten, 
że Niemcy nazywają „kwestyą po lską"  nie to, co 
m y ; d la  uicli to je s t  t y k o  pytanie,  czy dobrze 
jest, jak  je s t  w YYiełkopolsce. z kumisyą koloni- 
zacyiną, z ustawami wyjątlcowemi, z uciskiem re­
ligijnym i szkolnym, z przerabianiem  nazw i n a ­
zwisk polskich na niemieckie'.-' A drugi ważny dla 
nas m om ent w tej dyskusyi je s t ,  ze —  jakeśm y 
rzekli —  powstały dwa wbrew przeciwne prądy, 
rozw iązujące po swojemu powyższe pytanie. 1 co 
j e s t  w tem godnpgo uwagi: owe piąriy byna mniej 
n ie p łyną  w łożyskach jak ichś  politycznych zasad, 
poglądów, czy doktryn , lecz najwyraźniej m ają  na 
sobie p ię tno powaBeilmej walki an t i chrześcijaństwa 
z chrześcijaństw em  W  obu p rądach  widzimy libe 
rałów, konserwatystów  i soc ja l is tów , 11 ie w j e ­
dnym. przychylnym dla na*, są sami chrześcija­
nie, w drugim, żądającym naszej Zagłady, sami 
n iechrześcijanie . To przecież je s t  ch a rak te rys ty ­
czne! I gdy się nad tem znstsnawiam y przycho 
dzi nam na myśl, że z tym -samym objawem spo ­
tykamy się zawsze i wszędzie: w prasie  wiedeń­
skiej, paryzkiej,  pe tersbursk ie j ,  londyńskiej,  zgoła 
w każdej, ilekroć z jak iegokolw iek  powodu n a s u ­
nie się pod dz iennikarsk ie  pióro imię Polski. Co 
lo być m oże?  P rawda, ch a rak te r  nasz je s t  anti- 
t,ezą cha rak te ru  tych żywiołów, k tó re  większość 
stanowią w obozie n iechrześcijańsk im ; p raw d a  1 
to, żeśmy narodem na wskroś katolickim, stoimy 
jak wyspa m ięd /y  prawosławiem, bezwyznaniowo­
ścią węg.erską, hussytyzmem czeskim i formaliz­
mem pruskiego protestanctwii, więc nic dziwnego, 
że te raz  biją w nas falc massońskie , ja k  dawniej 
biły ta ta r sk ie  1 tureckie.

Ale przecież to jeszcze nie wszystko. Z po ­
wodu tych dwóch prąoów. ja k ie  te raz  juiwstały w 
Niemczech na  punkcie „kwestyi polskiej," zrobio 
no w Berlinie u»agę ,  że pedszczuwanie chrześcijan 
na chrześcijan jest częścią Jnilm żywiołów anti 
chrześcijańskich  ; że te żywioły sta le  i wszędzie 
s ta ra ją  się za-duć rozdwojenie między chrześcija 
«ami, poróżnić ich ja k  najzupełniej,  utrzymywać 
w ciągłej nienawiści,  juk  najbardzie j zaślepionej i 
przez to rządzić nimi, wyzyskiwać, ponowa-1, —  
wszyalko to  podług reguły  d iv id e  et im pera . J e  
śli to  je s t  tylko hipoteza, to bardzo prawdopodo­
bna. A właśnie mówią w Beriin ir ,  że na  ten  ob­
jaw  zwrócono w pewnych sferach uwagę i posta­
nowiono oddziaływać. Zwrócono także i na  to uwa 
gę, że ca ła  dotychczasowa działalność komisyi ko-

b.nizacyjnej w Poznańskiem nie przyniosła  korzy 
ści Niemcom, bo koloniści,  znalazłszy się w obcy ch 
im waiuffjraclr rolniczej jnacy i zad łużeni po uszy, 
pędzą nędzny żywot, albo rzucają wszystko i ucie­
k a ją ;  również i ci n ieopatrzni ,  którzy sprzedali 
ziemię na kolotije, nie poprawili swych interesów. 
Zrobili g rube  majątki tylko pośrednicy w sp rzeda­
ży i kfipnie, naganiacze kolonistów, faktorzy li 
ches o ga tunku  i trzebaż,  że wszystko to byli nie- 
chr/eścijftnie, n ie  Niemcy, a  tem m m .j  1 olacy 
Powstało podejrzenie, mające coś za sobą, i e  ci 
pośrednicy są  zorganizowani, mają swój główny 
zarząd  w Berlin ie  i swoje dzienniki, ja k  N a tio n a l 
Z tg .  i ‘B e r lin e r  T ageb la tt. Te dwa pisma, w s iad ł­
szy n i ogromne konie patriotyczno-niemieckie, 
żarliwie bronią  komisyi kolonizacyjnej, a l e w g r u n  
cie rzeczy robią  geszeft, operu ją  se tką  miljo- 
nów, d an ą  p r z iz  rząd  p rusk i  na  wywłaszczenie 
Polaków.

T eraz  przypa trzm y się samej dyskusyi. P i ­
sma nuwskróś wrogie chrześcijańs: wu, j a k  l ib e r a -  
nu. C \'jitiona t Z t g , dcuiokratyczno-postępowy B er). 
T ageb la tt, b lado-konserwatyw na Schlesisch-i Z tg  , 
junkie rska M a g d cb u rg e r  Z tg  i t. d. w ołają w j e ­
den głos, że zreformować komisyę kulouizacyjną, 
znit ć ustawy antipolskie , t rak tow ać P oznańskie  
po ludzku —  to je s t  chwiejność, b rak  siły p a t r io ­
tycznej,  wygrzewanie gadzin, narażen ie  się llosyi, 
wydanie poznańskich Niemców na spolszczenie i 
t. d.. a  z a t e m : gnębić i gnębić, aż do sku tku  bez. 
litości, bo .m is  bes te  D eckung ist  d e r  Iłieb." 
P isma katolickie, ja k  westfalski ćJMerkur, K o ln . 
Valks. Z tg ., Schw aeb ischc Z tg .  żądają  „ws/ech- 
stionnej sprawiedliwości14, uznan ia  etnograficznych 
właściwości i takiej reorganizacyi komisyi koloni- 
zacyjnej,  aby się s ta ła  insty tucyą  wyłącznie eko­
nomiczną, Icupowała m ajątk i od Niemców i P o la­
ków. a parcele sp rzedaw ała  każdem u bez względu 
na wyznanio i narodowość konkurentów. W reszcie 
pisma wszystkich innych obozów politycznych, ale 
piyie»tanckie, ja k  <Vay. K- ^ y \o w a ,  F r a n k fu  c k a ,
! 'nssa idą drogą pośrędnią. N ijdosadniej określi ła  
ten k ierunek K tc u y Z tg ., więc b ierzemy z niej 
urywek. P isze ona:

Komu?i-zni-m nam się zdaje w polityce ;ii-.t.i- 
poKkirj olirać drogę środkową, pouieważ kora do- 
tycliczasowy uważamy za niewłaściwy tak ze wzglę­
dów politycznych, jak  zwłaszcza ze względu na 
syf rac vą i gólnc-jiolityi zuą, zwłaszcza w olice Rosyi. 
Pi il względi-iii oata tu im chcielibyśmy zwrócić nwagę 
tylko na to. za nie wolno nam przecież Polaków 
gorzej traktować niż Ro-ya. W  tej mierze nie chcemy 
tracić słów, a z przeciwnikami zasady tej ustaje 
ws7.elka dysknsya. Tylko nic Łizeba w nadać w 
drugą Ontatcczucść i nic dawać Polakom ]iienvszeń- 
st.wa (I). Gcnnauizac.yę trzelia prowadzić dalej, a 
\vąt]diwości nie powinno ulegać, że przynależność pol- 
skiułi dzielnic do Fnis i Niemiec jest niu/bdwołalną. 
W środkach wszelako gerinanizaeyjnycli trzeba jirze- 
bierać, ażeby uniknąć rozgoiyczenia.

„I tak  zdaje się nam zasadnicze usuwanie pol­
skich nazw ulicznych w miejscowościach czysto pol­
skich dla egzysteucyi rzeszy niemieckiej niepo- 
tizebnein. W  szkołach ludowych powinna nauka 
języka niemieckiego pozostać celem naukowym nauka 
jedrmk w ję :ykn niemieckim u dzieci, które dopiero 
co do szkoły wstąpiły, może być przeprowadzoną 
tylko fam, gdz.e dzieci rozumieją i po poi len i po 
niemiecku. Wszystkie przepisy prawue ustają przecież 
w onee „ultra posse nenio teiieliir11.

„Kto zachwyca, się dobrem rzeszy niemieckimi, 
ten chciałby zabezpieczy- wszystko, co tylko zda­
niem jego popiera interes niemiecki. Idealni tacy 
eutuzynśei są jednak często w żjciu bardzo nie­
praktyczni, ponieważ sądzą, że za pomocą ustaw 
można wszystkiego dokonać, w skutek czego w s. l-.i- 
chetnym zapale popychają do kroków jak najprzc- 
wrotniojszycli. Po wojnie francuskiej trzymano się 
hasła: „1’recz z Rzymem", a kościelne ustawy wy­
jątkowe posypały się jak z rogu obfitości. Skończyło 
się na tein, że zamiast się oddalić, zbliżyliśmy się 
tylko tern bardziej do Rzymu, a ugody Kuryi z rzą­
dem pru kim przyczyniły się tylko do utwierdzani^ 
zależności episkopatu niemieckiego od Rzymu.

rst i w o r w c w  -  u —  mmiiiuMipwi  ......

„'Każdy prawdziwy Niemiec jest. wrogiem sn- 
cyaluei demukracyi, a gdy by można ustanowię sic. 
toczną ustawę celem „wytępienia soryalnej denm- 
c.yi“, to nie nlega wątpliwości, żebyśmy sic za ni;; 
oświadczyli. Je t to atoli izccz i niemożliwą. A tak 
samo i Polaków nie można jak  socynlnych demo­
kratów wytępić żadnemi ustawami ani rozporzą­
dzeniami.

„Co zdziałać, może bierny opór narodu, tego 
oprócz Polaków dowodem Irlandczycy, ueLkuni przez 
kilka wieków. W Nienubtc.li mógł w przeciągu 
ostatnich dwudziestn lat niejeden idealista się prze­
konać, że co zuiiailto to ^-zdrowo. Gdyby po wrócić 
miały czasy /. r. l-c-fo, iiari-nczas nie należelibyśmy 
bynajmniej do tych, co się, lękliwie usuwają i wolą 
zamiast krwi rozlewać atr  ,pient. W  takim wypadku 
trzymalibyśmy się trywialnego berlińskiego zwrotu: 
„Wenu schon, deun schoii", a odpowiedzieliliyśmy 
nie poklamaey mii, ale nabo.iami,

„Tymczasem dążmy wszelkiemi silami do tego, 
by pojednawczych pojeduać a nieprzejednanych 
zmiażdżyć".

Ale przecież i K r c u -  Z tg .  jest  m ałoduszną, 
choć tuk pięknie mówi, że w razie  potrzeby pr/e - 
lewa łaby nie a t ram en t ,  lecz krew i p rzem aw ia ła­
by nie proklain i. yami, ale nabojami. Jeśli chce 
byóf pojednawczą, to czemu prawi o po trzeb ie  ger- 
m anizacyi? Czy d l i  lego, że od razu  nie chce 
ustąpić z obawy, iz k rzykoą na  n ią :  „zdr.ijczyni!" 
Kto j e s t  sz lachetny i odważny, ten  postępuje szcze­
rze, otwarcie, z pudniesioną przyłbicą, a nie kręci 
tędy i owędy, bo i to jeot przelewaniem a t r a ­
mentu.

Korespondencje*
Berlin 10 marca,

(:) róciłem z pogrzebu  ś. p W ind tho rs ta  
w I lL inow erze .  W idziałem tam przejm ujący sm u­
tek, łzy, s łyszałem  szioi han ie  ogromnych, n iezli­
czonych tłumów, k tóre  szły za  karaw anem  z 0 - 
cz.-uni u tkwionemi w m a łą  t rum nę znakom itego 
obywatela. P rawie nie było je j widać pod górą 
wieńców z szarfami. W ś l  id tego s tosu  kwiecia i 
zieleni 1 wstęg czarno-białych, wpadało w oczy 
kilka okazałych wieńców z szarfami an .orantowo- 
hiaiemi. To Kolo polskie i p rasa  polska i n iektó­
re polskie s tow arzyszenia  złożyły swój hołd temu, 
którego dewizą przez ca łe  życic b y ło :  „W ierność 
i sz lachetność",  — temu, k tórego  wpływ sięgał 
daleko za granice parlam entu ,  naw et za  granice 
pańs tw a, a  k tóry  je d n ak  ży ł i u m a r ł  p raw .e ubo­
gim —  tem u wreszcie. iiLó>ył miifl wielo nr/.ecisy- 
ników i zwalczał ch gorąco, ale nie m.at an i  je  
dnego n ieprzy jac ie la  osobistego. J a k  w Berlin ie ,  
podczas żałobnego nabożeńs tw a w kościele św. 
Jadwigi,  tak  i w l lannow crze  ( a le  Kolo polskie 
znajdowało się t u ^  przy  trum nie ,  » obok cz łon ­
ków centrum . C esarza  zastępowali dwaj jego  ,je- 
nera ln i adjutanci hrabiowie M irbach i Wedell.  
Za nimi szcrokiein półkolem  stali wszyscy m in i­
strowie, mnóstwo dyplomatów i innych dostojni 
ków, je n e ra l i fy a  i cały t. zw „ ś w ia t - stolicy 
Dwóch biskupów celebrowało mszę św. ża łob­
ną w a sy s ten c j i  pię dziesięcin kapłanów. Książę 
biskup wrocławski w ig łos i ł  śliczną mowę.

Koło polskie wystosowało dwa adresy, k tó n  
tu  podaję w edług Uóumczeiiia, podanego przez 
same Koło.

Adres do wdowy po ś. p. W ind tho iśc ic  : 
Eksce lencj  o !

W  ciężkiem nawiedzeniu, jak iem  dotknęła  
wola B oska  dom  W aszej E k sce le n c j i ,  czują K o­
la polskie w parlam encie  i sejmie prusk im  po 
trzebę s tanąć w obec Waszej E k sc e le n c j i  z wy­
razami najszczerszego, współczucia jiłynącego z g łę ­
bi duszy.

Nie ośmielamy się występować z pociechą 
tam , gdzie tylko Bóg W szechm ocny uczynić to 
może, ale m e  możemy powstrzymać się od wy­
łażen ia ,  że Waszej Eksce ieucyi mąż 1 najwier 
niejszy przyjaciel w życiu, także i d la nas, swych 
towarzyszy, w ciężkich walkach całego szeregu

la t  byli w każdej p r z y g a s z ę  w ypróbow anym , fiig- 
dy nie chwiejuym przyjacielem, pomocnikiem 1 
dzielnym przodownikiem. Chętnie, ilekroć się de 
tego nadarzy ła  sposobność , dawaliśm y mu za ży­
cia pe łne  dowody naszego szacunku i milo-ci 
Ciężko s trap ien i  i my czujemy ża łobę i  powodu 
Jego śm ie r . i .  a  ś lubując  zachowywać pam ięć Jegn 
juko nigdy nie wygasającą i umacniającą podnietę 
po wsze czasy w czci należytej, prosimy llog.t z 
g l jb i  s e r c a ,  aby drogiego /m arlr-go  raczył 
pC/JjSP do światłości wiekuistej, zaś na YV:.szą 
Eksccb 11. yę i dom zlał jiociechę, silę i bingo- 
shiw inisi  wo, do zniesien ia  ciężkiego hrzi mie­
nia, k órein Święta -lego YVola Was*ą Eksc.cli-ii- 
eyą obarczy ła".

A dres do stronnic tw a cen trum  :
„Wielce szanownej, zaprzyjaźnionej f rakc ji  

cen trum  w ynuizają niżej podpisani szczere i z głę- 
gi serca pochodzące współczucie z powodu nie- 
spod/icwai ej śmierci Je j i / c ig o d n tg o  przywódzi j  i 
nieodżałowanego szerm ierza

„Cios ten n ie tylko uznajemy, ale i odczu­
wamy, ponieważ wielki zm arły  w politjczm-j swej 
działa lności nie tylko z nam i w s jió lm j walce o 
dobro Kościoła szedł ręka w rękę ,  ale nadto  nam 
w dążnościach naszych oddzielnych był wiernym, 
doświadczonym, a  zawsze ochoczym d o ra d z ią. 
pomof n .kiem i przyjacielem. Był 011 Niemcem w 
najszlachetniejszym J o w a  tego znaczeniu ,  który 
według h i s ł a :  „za  prawdę, wolność i p raw o" u- 
miał w innych  uszanować to, co jem u samemu 
było cemiem i drogiem.

„YYzruszeifi do głębi duazy ciężką s tra tą ,  
j a k ą  poniosło centrum , n ie  taimy bynajmniej, że 
i d la  nas zagas ła  ja sn a  pochodnia  w życiu poli 
ty iznem  i że u traciliśm y najlepszego przyjacielu 
w u trap ien iu  wiMokrotnem. Połączeni wspólną 
ża łobą podajemy Panom naszą dłoń, by nad gro 
bem zgasłego sobie ślubować, że pam ięć jego z a ­
chowamy zawsze w czci j a k  najwyższej.  Niechaj 
•ś. p. Ludwikowi W indthorstow i przyświeca św ia­
tłość wiekuista, Pan Bóg niech o s lau ia  i w z m « -  
11 ia s tronnic tw o cen trum *.

Oba adresy  podpisali członkowie polscy p a r  
la ni cu tu  i sejm u.

Tera/ ,  s łoi  p r z e d  wszys tk imi  wu-lkie  p y t a ­
n i e :  co hęd/ . ie  z c e g t l i u i  ? F a k t e m  j es t ,  ż e  j u ż  
pjpiczas k ró tk i e j  cho roby  W im l t h o r s t a  w n iem po 
k a / a l y  się rysy W czas i e  r o zp ra w  mol żąTl;iniaiui 
m i n i s t r a  ma r yn a rk i ,  jedni  c / l on ko w ie  c e n t r u m  
p rzemawia l i  z a ,  inni  p r z e c i w .  W kwes t i i  
f undu sz u  i ihroczego równ ież  zupe łne j  zgody nie 
by ło  a w kwes t j i  ag r a rn e j  j e s t  już eufkowity 
rozdz ia ł .  B a r o n  i lm-ne  . ż ą d a  cel  oc. l i roimydi 
Porscl i  j es t  ich p r z ec iwn i k i em,  f i rabm Balnifttiinii 
idzie  d ro gą  po ś r ed n i ą ,  a  Buch  radzi  wyczekiwny 
Cóż będz i e  da l e j ,  s kn ru  za b ra k ł o  t ak i e j  puwagi .  
j ak YVi m l t h o r s t ! E a k i u n  j es t ,  że 011 s a m  w ka-  
zywa l  n a  Porscl ia .  j a ko  na swego na l ę p < ę :  j e s t  
to rzeczywiście  c z łowiek  wy ją tkowych  zdolności ,  
a le  na  szef a  za miody. '  Wie lka  s z k od a  ze s ię li­
simi:;! Sc t i or l en ie r  z Ais*u i z a pew ne  wyboru  me 
przyjmie ,  Im mu zd iowio  nie dop isu j e .  \Y'i> e. pv- 
l a m e  : co b ę d z i e ?  —  jmz.osraje bez O ilp o w n d -i. 
A t ym cza sem  wszys tko  t ak  su- sk ł ada ,  że cen 
rnm i  mog łoby  powoli ,  to znaczy  w lat  k i l ka ,  za 
t r zeć  wszystk i e  ś lady b is i na rknwsk i e j  ery.  Oby 
się nie  sp r awd z i l u  zd an i e  p iewcy czynów H a n n i ­
ba l a  : „YYojsko i e s t  m a r tw em ,  be/ . s i lncm c i a ł em,  
wódz — jt-go duszą ,  m yś l ą  i w i e lkośc i ą ! "

L ist do Redakcji.
Głęboka 17 marca. 

Doniesienia z Paryża potwu-niząją  sianowczo 
podaną przez T r -c g lą d  wiadomość, że we Francji 
tego roku będzie nieurodzaj i że jej grozi socjaluu- 
ekonouiic^na klęska. F rancja  będzie zm uszona po ­
święcić 5nO miljonów franków na zakupno żywun- 
ści, r l a  dla wprowadzanego zboża będą musiały­
by ć zmniejszone, a  budżet o li mdjnuów przewyż­
szy pi eliminowane kosz ta  wyżywienia armji.

iSą to sm utne  objawy d la  F iauc ji .  Płace ro

botników będą m usia ł’ być podwyższone, chM i 
pudrozeje, bo w przeciwnym razie by t  republik; 
byłby zagrożony. L' nas jesL trochę  lepiej, bo ja k  
już p isałem w poprzednim liście, ta k  i dziś po 
twierdzić mogę, ze s tan  ozimin u nas  bardzo  pię- 
knio się przedstaw ia .  YYiusna w całej pełni się 
rozwija i jeżeli pogoda tak  dalej dopisywać b ę­
dzie, lo na g rom ach  przapuszczaluyrh  za dni p a .ę  
można rozpoc /ąć  zasiewy wiosenne, ja k o też  i sa 
dzeuie karudii .  Jeżeli  żadna klęska e lem en ta rna  
nie zagrozi w przyszłości naszem u krajowi, m o ż ra  
stiinowczo oizec, że ct-na zboża będzie wyższa ja k  
la t zeszłych.

P od ług  da t  staty; tycznych, choć nie mam 
pod lę k ą  watci-jałów, zd.rtjp mi się j e s t  w Galicji 
.JutiO kilometrów sieci kulejowych. Pa trząc  na  ta k ą  
wysoką eyfię, zdawałoby się, że ten rozwój kolei 
żelaznych m usiał szalenie wpłynąć na  by t ekono­
miczny kraju , lecz n ieste ty  lak  nie jest. l o  «o 
paraliżuje i na  przyszłość paraliżować będzie nasz 
dobrobyt i postęp we wszystkich gałęziach, to  jer-t 
s tan  op łakany  dróg kom unikacyjnych i dojazdów 
k o le jo w y c h . Ohwcuic o tran sp o r ta ch  prodoktvW  do 
kolei mowy być nie może, są to poprosću bagna, 
przez k tóre  przejechać nie uiożna i tcu który 
związany jest k o n trak tem  dostaw, w bardzo  b o le ­
snym znajdu je  się p o ło ż e n iu , bo dostawa j e s t  p ra ­
wie uin im żebna.  Itzecz dziwna, że w ta k  ważnej 
kwestii i tak  żywotnej tuka »zalona opieszałość u 
nas panuje.

Lat 17 tem u jak opuściłem we Francji mo;ę 
posadę dyplomatyczną i od tego czasu ciągle p rze­
bywam w Galicji i jak  zas ta łem  U k  i są  u-iaz 
drogi haniebne. Nie idzie o sam  choćby by t rol­
ników. lecz i pod względem obrony krajowej w 
n i / ie  jak ie jś  wojny, to rucli i p rzem arsz  wojsk | y ł b v  
liieiiiożebuy.

trak  ta  rządowe, tak  nazwane cesarskie , 
te tr . ik ta  są  w dobrym stanie , jedzic. się ja k  jio 
stole, lecz znaczna a i in ja  jednym  trak tem  p o s tę p o ­
wać n ie  może.

Weźmy drogi dojazdowe do kolei zazwyczaj 
wąskie, rowami nieokopaou, dziś także  zamienione 
w bagna, a g ru n ta  przylegle do tych dróg, za­
zwyczaj biednych włościan są  ca łk iem  zniszczone, 
ja k  up. z Fe.isztyna do stacji F e lsz tyn-L lęboka ,  
gdzie d roga nic m a  miejscami i dwóch metrów, 
rowów żadnych , d roga  rozjeżdżona i wybita, służy 
za śc iek  wody z pój, przebyć j ‘‘j nicpod -bna. 
Każdy kto jodzie unika jej, zjeżdża na g ru n ta  bie­
dnych właścicieli i ci uic mnjąc wielkiego zysku 
z kolei, przez  kolej ponoszą wielkie s traty. Z w r a ­
cam 11:1 to uw.igę. rtu kogo nałoży, aby wziął w 
op iekę  tych bh-rlakó... Ihugi powiatowe są również 
bardzo z k \  ju k  np. d roga p in w n iż ą c a  z bcls / ty im  
do Cbyiuwii, k tó ra  ląiejscami /.asyjmna jest nie 
szu trem , lei z tlużenii bry łami kamieni. Na tej 
drodze t r z tb a  o.suożnie jechać, aby me ugiząśe , a  
mi kamiciiiacli osie mało się nie połamią. Pytam 
się czy pud temi w arunkam i koinunikacyjnemi jes t  
iiiożctiiiein, aby kraj tloszi dl do jakiegoś doliro- 
i y t u ! N ic powoduję się żadnym zam iarem  k ry ty ­
ki, konsta tu ję  lylko fakt a, aby zwiócić uwagę 
wlatjz koni] eteiitnycli.

S lan iU iu i' ‘D u n in .

Wy Diiana listów
w sprawie Towarz. Przyjaciół Nauk w Poznaniu

YV < \a s ic  czylatny :
Pan  M elan Iluszc; yński prze lal niedawno 

na ręce p. E ugeśt i inna do zarządu  Poznań-ikicgo 
Towarzystwa Przyjaciół N auk  pismo, kt ire z po ­
wodu n iepar lam enta rne j  treści nic zostało wcale 
przedstaw ioiiem zarządowi tej jioważnęj instytucji 
naukowej lecz p. l .nges l ióm  drogą prywatno 
udzielił autorowi lago p ism a stosownej odpowiedzi.

T j i i icz i iw n  jednak  kopja tego listu dos ta ła  
się du redakcji Gońca W ielkopo lsk iego , a  ten 
pod adresem  Zarządu To w. Przyj. Nauk, licz pod- 
j»isii au to ra  dosłownie go zamieścił,  opuszczając 
tylko z oryginału czcigodne- i powszechnie w Pol 
scc szanowane nazwisko JF1. Pawią Popiela. YYobec

B U E N O S - A Y H E S .
(Z teki podróżnika.)

P rzed  p ię tnas tu  laty m ieszkałem  jak iś  czas 
w Buenos Ayres i ' iv  ruzmintych k ierunkach  zw ie­
dziłem prowincję, k tó ra  od tej stolicy wzięła swoją 
nazwę Ze względu więc na in te r ts ,  jaki obecnie 
budzi r /cczposjiolitn A rgentyńska ,  z powodu nie- 
ukończouej jeszcze rewolucji, k tó ra  w niej wybu­
chła, c l i- ia lbym  w kilku słowach scharak te ryzo ­
wać ten  kraj,  ta k  mało n nas znany i życie g a u -  
cha  wśród T am p}'.

Kto chce sobie zrobić pojęcie ja k  wygląda 
Buenos-Ayres  niech tylko spojrzy na warcabnicę 
a będzie miał p rzed  oczyma dokładny  jej plan.

Każda ubca ,  n a  całej swojej długości, od 
-jednego do drugiego końca m iasta , nosi tę  sam ą 
nazwę, jedne  idą prostopadle, d rugie równolegle 
do rzeki i przecina ją  sią  pod ką tem  prostym, w 
rówmycli odstę4 ach. w sku tek  czego tworzy się 
mnóstwo zupełn ie  podobnych kwadratów, cnadras.

Każ y kw.-uirnt obejmuje jednakow ą liczbę 
domew. W epoic. o k tórej mówię, domy te, jira- 
wie w szys tk ie  były parterowe, nakry te  tarasem , 
a ponieważ, stosownie do przempt*, ulice mają 
szerokość dwa razy większą od wysi kości domów, 
nic ła twiej-zego, j ;1k PfZy kurzu wznoszącym się 
z P a m p y  przejechać p rzrz  miasto, nie spostrzeg ł­
szy go wcale. Mnie samemu zdarzyło  się p rze­
jechać  tak  przez miasto Cłmilcoy.

Na dzi- dziniec, czyli patio, wychodzą drzwi 
rozii a-tyc.b puk .jńw nie mających częstokroć ża­
dnej z sobą komunikacji,  przypominających ko ­
mo-ID w ulo albo cele k aszt.orne.

7. takiego pokoju, z golemi cz terem a ścia­
nami, pobielgnojui wapnem, p ła c i ł0 mies:ęcż- 
p  1  góre, inni*] więcej sto franków,

Prawda, że gdy zechcesz, możesz się wypro­
wadzić 7& az nazaju trz  albo / a  tydzień  i -zażą­
dać od gospodarza zwrotu pieniędzy, k tóry  ci je 
odda bez żadnej opozycji, p o t1 ąciwszy sobie na- 
leżytość za dni, k tó re  spędziłeś  pod jego gośi in­
nym dachem.

Świat tu  zupe łn ie  inny od naszego. YYłaści- 
ciel domu nie m a  tam  żadnych praw i jes t  p r a ­
wie zupełn ie  bezsilnym w obec nieplacącego loka 
tora.

Nąjąwszy m ieszkanie z rana, możesz wynieść 
się w południe albo mieszkać do nieskończoności. 
W in teresie  właściciela leży, żebyś się wyprowa­
dza ł  ja k  najczęściej, gdyż w ten  sposób n a jp rę­
dzej może odebrać  komorne.

Miasto, mimo swej zimnej regularności,  j e s t  
jednak  bardzo  piękne, posiada wspaniałe  sklepy, 
pomiędzy k tó renn  najweselsze, najp iękniejsze, n a j­
powabniejsze są  — sklepy z t r u m n a m i!

YVystawioue są  w nich trum ny wszelkich 
rozmiarów, dla każdego wieku, z rozmaitych drzew 
rzadkich i d rog ich ; wybite wewnątrz a t łasem  o 
barwach zastosuw anych do cery i koloru  włosów: 
—  trunioy d la  dzieci, d la  młodych dziewcząt* d la  
kawalerów, d la  mężatek , dla b runetek ,  blondynek, 
sza tyn ik ,  d la rudych ; d‘la poważnych urzędników, 
dla prostych milionerów, d la  starców białowłosych.

T rudno  sobie wyobrazić coś potworniej ko 
k ie te n jn e g o .

Mówi to o wszystkicm, wyjąwszy o śmierci, 
a  gdy te  rozkoszne posłan ia  wypełnisz w wyo­
braźni w strętnemi, powykrzywiunemi trupam i,  na 
k tóre  one czekają, czujesz ja k  ci się źle robi,  i 
jnk  skóra  zimnym dreszczem cierpnie na tobie.

P rawda, że gdy się odwrócisz, żeby się przy- 
pa trzyć  żyjącym, lepiej zrozumiesz ten ironiczny 
wykwint grobowy.

R asa  „synów kraju*  — H ija s  dcl p a is ,  juk 
się nazywają potomkowie dawnych osadników hi­
szpańskich, —  je s t  przepyszna.

Kobieta mianowicie —  p o r te n a  — je s t  rzad ­
kiej i wspaniałej p ię k n o śc i : wysoka, ksz ta ł tna ,  
wytworna i sz lachetna  w chodzie, z oczyma 1 wlu- 
sa im  czarnem i j a k  heban, kiedy idzie sama, w je ­
dwabnej sukni,  zuchwale wydekoltowana, z go- 
łem i rękam i, pod koronkową sia tką , z n ieporó­
wnanym wdziękiem m anew rując  wielkim wachla­
rzem, który j ą  chroni od promieni słonecznych,—  
niepodobna je j nie uwielbiać.

Ona wie z re sz tą  o tem, i przy jm uje  len hohl 
jako  rzecz jej na leżną ;  j e s t  królową na ulicy, 
gdzie wszystko za trzym uje  się i czuło pochyla 
przed m ą ;  powozy, tram waje ,  konie w szalonym 
galopie, —  a  ona nigdy nikogo m e raczy zaszczy­
cić podziękowaniem, uśmiechem, spo jrzen iem ; — 
je s t  k rólow ą dzięki swej p iękności dzięki obycza­
jom, królową aż do despotyzmu, aż do ty rau j i  — 
gdyż ulica do niej należy, a  wszędzie gdziekol 
wiek się z jaw i, wszystko je j u s tępu je  kroku...

Idzie sama, pow iedz ia łem ; - tak  j e s t  za­
wsze sama.

M atka  idzie za  nią w pewnej odległości, a 
mąż nigdy nie prowadzi je j  pod rękę, nic idzie 
nawet obok niej.

To ła two zrozumieć. Gdyby m ężczyzna p ro ­
wadził pod rękę kobietę, nie mógłby ustępować 
każdej kobiecie.

Nic wiem czy te zwyczaje n ie zm ieniły  się, 
za lane jiotopem ciągle wzrasta jącego napływu YYlo- 
chów i Francuzów.

A byłaby szkoda!
D y k ta tm a  m a swoje n ied o g u d n o śe i : odosa- 

bnia. Nie ma istoty mniej swobodnej ja k  taki 
wszechmocny.

A rgen tynka  nie może zajść na  lody do ka 
wiarni,  ani do res tauracj i ,  to by j ą  zbezcześciło

Miasto rozciąga się między rze k ą  Rio de la 
P la ta ,  mającą setki kilometrów szerokości (4$ kt 
lometrów przy źródle, p rzeszło  goo przy ujściu) 
■i Pampą, k ló ra  j ą  oiaczą z trzeęh  atrou 1 ciągnie

się bez najmniejszej wyjmklu.ści, choćby takiej juk  
pięść, aż po Chili i po n iepew ną g ran icę  Pata-  , 
got'ji-

Pam pa, to  pustynia, pus tyn ia  bez granic, 
bez końca, p łaszczyzna ogrom na 1 g ładka  jak  a r ­
kusz pap ieru ,  równie jak  ocean iiujiomijąca w swej 
majestatycznej nieruchomości, a je j  linja widuo- 
kręgowa na oko wydoje się n iesłychanie dalszą, 
aniżeli linja widnokrggowa płaszczyzny morskiej.

Nic jiotężmejszcgo, nic bardziej porywające­
go, nic iimlancholiczniejszcgo, ale tą  mclancliulją 
wzniosłą, w której małość jednostk i  i poczucie 
nieskończoności widzialnej, dutykalnej niemal, są 
tak  silne, żc naw et sm utek  nie je s t  w s tan ie  czło­
wieka opanować.

Zbliżając się do miasta, napotyka się tu i 
jwdzic olbrzymie aloesy, odosobnione, wznoszące 
ostre  swoje kolce ku niebu niemiłosiernie n ieb ies­
kiemu i olśniewającemu, potem zn ikają  stopniowo.

W śród Pampy me ma Lnu skraw ka cieuia ni 
zieloności; ani śladu drzewa, o jnocz „ninbu*.

L 'y  „iimbu" je s t  d rzew em ? tu jeszcze py­
tanie. Jegu  pień pokrzywiony, garba ty ,  gąbczasty, 
nie może s łużyć ani na budowę, ani na  opal. Nie 
chce się palić. Gałęzie jegu nie wydają ow.nów, 
a rośnie zawsze, samotnie, u kitka kilometrów od 
wszelkiego innegu „iimbn".

Rzekłbyś s tracona placówka od chwili gdy 
ląd s ta ły  wynurzył się z łona uceaim czeka ją1'* 
na zluzuwauic z tegu pos len iuku  samotnego, bez- 
użytecznegu i bezpłodnego.

Podczas zimy, k tó ra  je s t  porą deszczów, wy­
soka i gęs ia  traw a okrywa płaszczyznę. Lałem 
sluńce wszystko wypala, obraca w jij'ł z którego 
ty 1 ku osty wyschnięte , łyse dźwigają głowy

Ani strum yka, ani nie zgolą!
Ali, p raw da! Je s t  sowa Pampy, k tó ra  po­

p rzedza podróżnika, odjiO' zywająe i zrywając się 
znowu ciągle w tej samej odległości, z. m onoton­
ny u. kitylfiem, tak że me można sie  do niej na­

wet na s t rza ł  przybliżyć, — podobna do jak iegoś 
ta jem niczego ju /.i wodnika w nieskończoność; — 
następn ie  są liczne s tada  haranów, wołów, koni 
dzikińh, pod s trażą  „gauclia" —  kró la  i jedynego 
m ieszkańca Pampy.

Nagle, wśród nagiej płaszczyzny, gdzieś tam  
daleko, tam gdzie z iem ia sp ł iw a  s.ę z niebem, 
okazuje, się ja k iś  jfuiikt ruchomy.

Obłok?.,  czy ptak V..
To coś zaczyna niebawem wzrastać. U k a z u je  

się s lup  kurzu, sunie się niby wir, w k tórym  rm łi  
lylko rozróżnić można.

Nareszcie sluji rozdz iera  się i widać czło­
wieka ubranego czarno, na cza mmii spienionym 
koniu, którym kieruje  snmoiui kolanami, pędzące­
go szalonym galopem. Ten cyklon miniaturowy 
zbliża się, mija i ginie gdzieś znów w tym p o n u ­
rym ogromie, po którym podróżuje się  przy po 
nmcv busoli.

‘ To „gauclio" (c-zylaj: gauczo) jadący  do  Bne- 
ims-Ayre po niezbędne sprawunki  ̂ gdyż P am p a  
nie produku je  nic —  a B*° wrai do swego
„corra lu" ,  giizie żyje w to w a rz y ć  wie s tad  swoich.

Ten koń kary, z 1 zeiwoncini u o z d iz a m i .  
z k rwią zas /łem  okiem, z pysk iem  zHj»iciiionym, 
/, długim ogonem, powiewającym niby czarny pió­
ropusz, może j o t  dziesiątym , k tórego  „gaiicho" 
dosiada w- tym dum. i na k tó rym  przebywa o l­
brzymie p rzes trzen ie  nie s łabnącym  ani na chwilę 
jjałopein.

(nlybT.M.ie go mogli w id - io '  jT/.cd godziną, 
njizi-liby- ( ie jak ro - jm .zeza  „ l a s u "  przyc/ojiioue 
do paso ja k  je  rzuca  między pici wt/.e. Icpsz, s i a ­
du dzikich koni, ja k ie  spotyka nn drodze, chwyta 
dzikiego źrebca,  zeskakuje ze swego koma, zdej­
muje z mego siodło tręzle, szerokie 11/ em iona  
z litego s reb ra ,  —  gdyż „gauclio" cały swój ma­
ją te k  w kłada  w rynsz tunek  swego konia, - -  sio­
d ła  schw ytane zw ierzę, zak łada mu t ręz lę  i ru­
sza  dalej.
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junkc ie  przyznano pensję wdowią o rocznych 
220 zł.;

10. S ierotom  po .4. p P .o trze  W asilewskim, 
członku Rady nadzorczej, przyznano jednorazow ą 
zapomogę 250 zł.;

11 Sierotom po ś. p. Suchorzeskim , sekwe- 
s t ra to rze  Towarzystwa, udzielono jednorazow y d a ­
tek  z łaski 150 zł.;

12. Sierotom po ad junkcie  Towarzystwa śp. 
Sanockim udzielono jednorazow y da tek  z łaski 
150 z ł ;

13. N ad petycją  em erytowanego oficjała J a ­
nowskiego, o podwyższenie jego  em ery tu ry ,  p rz e ­
szło zgrom adzenie do porządku  dziennego uchwa­
lając d lań  równocześnie zapomogę na kurac ję  
w kwocie 100 zł.;

14. Anton.nie P iątkowskiej,  wdowie po woź­
nym, udzielono wsparcie jednorazow e 50 zł.;

15. Józefie W ałaszkiewiczowej, wdowie po 
d ru karzu ,  uchwalono udzielić zapomogi 20 zł .;

1C. S ierotom  po śp. Rozkoszu, woźnym To­
warzystwa, 2awotowano wsparcie w kwocie 30 zł.;

17. p. Józefowi Myczkowskiemu, nauczycie­
lowi ludowemu w Tustanow icach, p rzyznano zwrot 
s tra ty  100 zł., poniesionej z powodu niezgłoszema 
do wypłaty wylosowanych listów towarzystwa.

Po za ła tw ien iu  petycji D o d n ió s ł  powtórnie 
prezes dyrekcji p. Z. D em bowski spraw ę 50- 
letniego jub i leuszu  Tow arzystwa a nas tępn ie  wo­
bec wuiosku W olfartha,  p rzed chwilą uchwalonego, 
o św iad czy ł :

„Gdy dyrekc ja  żadnego podania o podwyż­
szenie p łac  nie wnosiła, a  wedle dotychczasowej 
pi akty ki podobne sprawy bez odsy łan ia  do kom i­
sji rewizyjnej na  poufnych posiedzeniach delega­
tów za ła tw iane  były, prze to  up rasz am ,  ażeby 
z dyskusji n a i  wnioskiem p. W olfartha  moję oso­
bę zupełn ie  wyłączono, albowiem przyjm ując z wy­
boru współobywateli urząd w Towarzystwie i sp e ł­
niając go sumiennie, n ie chcę, aby pracę  rnoję 
ważono i.a guldeny i centy. A. za tem  upraszam , 
aby wniosek p W olfa riha  cofnięty został".

Do tego oświadczenia przyłączyli się pano 
wie S tanis ław  Gniewosz, wiceprezes dyrekcji, o rz 
Antoni hr. Golejewski w im ieniu  w łasnem i reszty 
członków dyrekcji.

W sk u te k  tycb oświadczeń zarządzono  na 
wniosek del. p B ronis ław a H orodyskiego pow tór­
nie posiedzenie poufne, a po ponuwnem otwarciu 
publicznego posiedzenia  uchwalono na wniosek 
del. p. Dawida Abraham owicza reasum ow ać wnio­
sek del. W olfartha.

W s k u te k  tej uchwały oświadczył p. Z .D e m ­
bowski w imieniu c i łc j  Dyrekcji, iż. serdecznie 
dziękuje zgromadzeniu za podobne za ła tw ien ie  tej 
sprawy, poczem bez rozpraw uchwalono na wnio­
sek del. Abrahamowicza uznać „za  n ieby łą"  uchwa 
łę  pow ziętą r.a wniosek del. W olfartha.

W  spraw ie obchodu 50-letniego jub ileuszu  
istn ienia Towarzystwa uchwalono na wniosek del. 
Lubieńsk iego  pozostawić u rządzenie  tego obcbodu 
Dyrekcji, wedle jej uznania.

Na tern zam kną ł posiedzenie przewodniczący 
p. A ugust Gorayski o godzinie drugiej po po 
łudniu.

*
* *

Komisja rew izyjna w sprawie podwyższenia 
p lac urzędników Tow arzystwa wyszła z tego za ło ­
żenia :

1) że po trzebną  j e s t  reorgan izac ja  e ta tu  w 
tym k ierunku , by zam ias t  znacznej części dyurni-  
stów używanych obecnie nietylko w ekspedycji i 
buchalterji,  ale i w kasie i w oddziale  ra ta lnym  

■ ustanowić najniższą ka tegnrję  urzęd.uków p .a k ty -  
kantów i by umożliwić u rzędnikom  wyższych kate- 
goryj awans przez utworzenie dwóch klas adjunktów 
i oficjałów ;

2) iż s łusznem  je s t  uw zględnienie petycji w 
tym k ierunku , by place urzędników Towarzystwa, 
s /czególnie j wyższych kategoryj,  podwyższone zo­
stały w przybliżeniu  (lo tej miary, j a k ą  przyję ły  
instytucje krajowe pokrewne ;

3) że podwyż-zenie p lac tylko łącznie z r e ­
organizacją  e ta tu  t rak tow ane  i uchwalone być 
m o ż e ;

4) że równocześnie uchwaloną być musi u- 
stanowa służbowa, norm ująca  dokładnie  i ściśle 
wymagane kwalifikacje urzędników, ich obowiązki 
i p raw a;

5) że wraz z reorganizac ją e ta tu  ustanowio­
ną być winpa m iara i sposób, w jak i  urzędu i 
cy do funduszu em erytalnego przyczyniać się 
m a j ą ;

(i) że równocześnie z reorganizac ją  nas tąp ić  
winno n ie t j lk o  znaczne zmniejszenie liczby tljur 
uistów, lecz nadto  ich liczba i wysokość płacy, 
albo ogólna kw<t» na ten cel przeznaczona, winne 
bvć na wniosek D yrekcji przez ogólne /g r o m a ­
dzenie delegatów uchwalone, czem prawo Dyrekcji 
przyjęcia wyjątkowo i na pewien czas z powodu 
wyjątkowej jak ie jś  czynności funkcjonarjusza  — 
z ni es i one in by nie było, a tylko D yrekcja  m a -  
łaby obowiązek potrzebę przyjęcia  funkcjonarju­
sza w sprawozdaniu z czynności szczegółowo uza 
s a d n ić ;

7) że podwyższenie p łac musi pozostawać 
w normalnym stosunku  do czystego dochodu To­
warzystwa i d la  tego sądzi komisja rewizyjna, iż 
kwota, ja k ąb y  po reorganizacji e ta tu  pensje, wszel­
k ie  dodatki urzędników p łace  djurnistpw i sług 
wynosiły, nie mOże być pod żadnym»warunkiem 
o więcej jak  15 prc. wyższą od kwoty na  ten  cel 
w roku  1800 w y d a n e j ;

8) na tom ias t  komisja rew izyjna oświadcza 
się przeciw żądaniu  peten tów , by prowizorycznie 
na  rok 1891 przyznać wszystkim urzędnikom  do­
datek. gdyż o ileby ten dodatek  miał być dla 
wszystkich urzędników' równy, to nie odpowiadałby 
an i is totnej potrzebie, ani intencjom D yiekcji  — 
gdyby zaś D yrekcja aoda tk i  w rozmaitych w yso­
kościach na rok jeden  pojedyńczym urzędnikom  
przyznawać miała, to tem sam em  p rzesądzone  by­
łyby zasady reorgauizacji e ta tu ,  co do których 
należy zdaniem komisji pozostawić przyszłemu 
waluemu /g ro m a d z e n iu  zupełn ie  swoboduą rękę.

Lwów ‘21 marca.

JEks. Jan hr. Tarnowski uproszony przez Wy­
dział krajowy, przyjął obowiązki delegata Wydziału przy 
budowlach około regulacji Trześniówki w powiecie 
tarnobrzeskim. Dotychczasowy delegat p. Zdzisław 
hr. Tarnowski ze względów zdrowia udał się na 
dłuższy pobyt do Kgiptu.

Dr. Zdzisław Marchwicki, wiceprezydent mia­
sta, dostał ospy wietrznej.

Pan Albert Wilczyński, prezes Kola literacko- 
artystycznrgo , zachorował dość ciężko.

Z uniwersytetu Pan Jakób Podezaaki, rodem 
z Częstochowy w Królestwie, otrzymał na uniwersy­
tecie jagielloński stopień doktora praw.

KonkurSa Prezydium Namiestnictwa rozpisało 
LonkurB na pc adę adjm.kra urzędów pomocnir./3'ch 
a względnie na posadę oficjała i kancelisty' w dy­
rekcji policji w Krakowie. Podania należy wnieść do 
dnia 20  kwietnia b. r. do prezydjnm dyrekcji policji 
w Krakowie.

Rada szkolna okręgowa w Rohatynie ogłasza 
z terminem ilu 6 maja h. r. konknrs a) na posady 
nauczycieli rei. rz. i gr. k. w 4-kla owej szkole mę­
skiej w Rohatynie, b) na po adę nauczyciela starsze­
go w 2-klasowej szkole w Botszowcach i c) na po­
sady nauczycielskie w jednoklasowycb szkołach eta­
towych w Cześnikacli, Dytiaiynie. Skomorochach no­
wych, Slratynie, Załużu, oraz w szkołach 1-klasowych 
filjaluyeh w Bieńkowcach, Czerczo, Herhutowie, Hre- 
horowie, Jaliluszu, Kleszczównie, Kolokolinie, Koro- 
stowicac)1, Lubszy, Martynowie starym, Mełnie, Na- 
staszczynie, Obelnicy, Oskrzesińcacli Pociszurulańcacli, 
Potoku, Ruzdwianach, Skoniorochach starych S am ­
kach dolnych, Słobódce bolszowieckiej, Siasiowej woli, 
Tenetnikach, Wasiuczynie, Wierzbowcach, Wiszniowie, 
Wyspie, Zalipiu, Żeliboraeli, Zurawienku.

Magistrat m. Sanoka rozpisał z terminem do 
15 kwietnia b. r. konkurs na posadę sierżanta policji 
miejskiej.

f  Władysław Gołemberski, publicysta i dzien­
nikarz, współpracownik G a^e*y N a ro d o w ej, umarł 
wczoraj w hotelu Zorża o godzinie 10 wieezortm 
w 57 r. życia. Zwłoki przeniesiono w nocy do re ­
dakcji Gamety N a ro d o w e j  i tain ustawiono k a ta ­
falk. Pogrzeb odbędzie się jutro, w niedzielę, o go­
dzinie 4 po południu.

Ś. p. Władysław Gołembertki po powstaniu 
1863 r., w którego organizacji brał wybituy udział, 
przeniósł się do Węg er, gdzie przez jakiś czas peł­
nił funkcję prywatnego sekretarza hr. Juljusz A n d ra -  
sego. Od owego czasu powstało w nim wielkie zami­
łowanie do Węgrów, do ich charakteru, do ich rozu­
mu stanu, do ich instytucyj, zamiłowanie tak  silne, 
że przebijało we Wszystkiem co odtąd pisał i robił 
na polu poliiyczueur.

Powróciwszy do Galicji, zalo/yl śp. Wł. Go­
łemberski duży dziennik polityczny we Lwowie, pod 
tytułem O jc ^ y ^n a ,  wspólnie ze śp. Włodzimierzem 
Milowiczem, z dr. Goldmanem, dr. Szachowskiin i p. 
Teofilem Merunowiczem, i wydawał go przez 1|: mie­
sięcy. Po upadku tego pisma wstąpił do redakcji 
„Gazety krakowskiej", jakiś czas był wspólpracowni 
kiciu „Reformy-", kilkukrotnie należul do redakcji 
„Gazety Narodowej", nawet przez pewien czas by 1 
jej naczelnym redaktorem, a od roku byl zuowu 
współpracownikiem tego pisma. Pi-ywal także ko­
respondencje do pism w a r s z a w s k ic h ,  ale wszystkim 
tym pracom jego stawało na drodze słabe zdrowie, 
które z każdym rokiem stawało się gorszeni. Pomi­
mo to byl to pisarz wzorowej pracowitość.

Temperatura. Termometr -|- 6 R. Barometr 
753". Idzie w górę. Poclimurno. Chwilami deszcz.

Ofiary. Ula ubogiej rodziny p. E. Medreekiej, 
mieszkającej przy ul. Kopernika 1. 6 , otrzymaliśmy 
od J! K. z L. 3 zł., od pp. Adama i Zofji Ober- 
tyńskich 5 zł., od p N. Kieszkowskiej z Luki 5 zl. 
(z życzeniem, aby to było szczęśliwym początkiem 
składki) od p. Młodkowskiego z Truszowic 3 zł. od

tego  czynimy zadość życzeniu, w yrażonemu z kom ­
peten tne j  s trony i ogłaszamy zarówno lis t p, Bu- 
szczyoskiego, j a k  1 odpowiedź p. K ngestróm a, a 
sąd o treści listu p. Buszczyóskiego pozostawiamy 
sum iennem u ocenieniu naszego społeczeństwa.

L is t  p. B uszczyóskiego brzm i:
Do szanownego Tow arzystwa P rzy jac ió ł  Nauk 

w Poznaniu.
Dowiadujemy się  z dzienników', iż kierowane 

uczuciem patrjo tyzm u Towarzystwo Przyjaciół Na 
nk  w Poznaniu  „przy ję ło  bardzo  sympatycznie 
wniosek d ra  Chłapowskiego 1 obrało  członkiem 
honorowym p. W łodzim ierza  Spasowicza za jego 
zasługi,  położone około  l i te ra tu ry  Polskiej".

Wiadomo, że „wielki te n  pa tr jo ta" ,  idąc ro ­
zum nie  w ślady  sławnej Targowicy, do radzał  i 
do radza  Po lakom  ze wszystkich trzech części po­
łączyć cię na  zawsze z cesarstwem moskiewsk-eiu, 
a  postaw ić  „z ło te  mosty* między tem  cesa is tw em  
a  Polską.

W iadomo, że ten „szlachetny mąż" w unie­
sieniu  wdzięczności d la ca ra  A leksandra  III  n a ­
zwał go niedawno „ubóstw ianym  m onarchą" w 
swoim dzienniku K ra j.  Ten wzgląd zapewne naj 
więcej rozczulił p an a  Chłapowskiego, w którego 
żyłach płynie krew wielkiego rebe lan ta ,  twórcy 
legionów je n e ra ła  Dąbrowskiego. Ten wzgląd n ie ­
wątpliwie pobudzi ł  także  Towarzystwo Przyjaciół 
N au k  do uczczenia p. Spasowicza, wyrażającego 
uwielbienie swoja d la  „wspaniałomyślnych mo­
narchów W szech - R o s j i , dobroczyńców polskiego 
narodu* , od la t  dwóchset praw ie aż  do dni dz i­
siejszych Nie zapom nia ło  też ja t iy o ty c z n e  To­
warzystwo Poznańskie, jak  g łębokim  krytycznym 
rozum em  swoim p Spasowicz, z odwagą podziwu 
godną, odsądził  nareszc ie  od czei tych wieszczów 
naszych, których dotąd  uwielbiał „zaślepiony na­
ró d " ,  j a k :  Mickiewicza, Krasińskiego, Pola, a wy 
chwalał Syrokomlę za to. źe „me apo teo /ow a ł 
przynajmniej jawnogrzesznicy" to j e s t  Polski.

A>e wypadałoby, ażeby Towarzystwo P rz y ja ­
ciół N auk  w Poznaniu dobrało stosownych kolegów 
d la  p. W łodzim ierza  Spasowicza P roponu ję  za­
tem w sali tego Towarzystwa postawie popiersia  
Murawiewa, Katkowa, Aksakowa, Suworina, a mia 
nować honorowymi cz łonkam i: je n e ra ła  H urkę, 
A puchtina ,  kn iazia  Meszczerskiego, profesora un i­
w ersy te tu  warszawskiego Teodora  Wierzbowskiego, 
P a w ła  Popiela , ja k o  też  z d a m :  pannę Błudow i 
M arję  A ndrejewnę I lurkow ę

Kraków, ulica Batorego, 16, 24 lutego 1891 
S te fa n  B u s ^ c iy ń s k i  111. p.

N a lis t  ten o trzym ał p. Buszczyński n a s tę ­
pu jącą  odpowiedź:

N iepom iern ie  zdziwiony zostałem  niestoso- 
wnem 1 n ieprzyzwoitem pismem Pańskiem, jakie, 
n iepowołany do podobnych sądów pod moim a d re ­
sem do za rządu  P o z u a ń s k ie g , Towarzystwa P rzy­
jació ł  Nauk nadesła łeś .  P rzypisać je tylko mogę 
n ienorm alnem u zdrowiu, w o b e c  czego wszelką od ■ 
powiedź i wszelką korespondencję z zarządem  
nważam za  zbyteczną.

Poznań, Plac Królewski, 27 lutego 1691.
’W a w r{. rB e n \e ls tje rn a  /  n g estro m  ni p.

fal. Toiarsjslw kredjiowe m ń \t
Posiedzenie  dzisiejsze rozpoczęło się  jioufną 

n a ra d ą  delegatów, po której ukończeniu, na pu- 
blicznem posiedzeniu  postawił de lega t  Wolfurth 
w n io se k :

„Zgrom adzenie,  uznając w zasadzie potrzebę 
u regu low an ia  p łac członków dyrekcji, poleca ko­
misji r e w iz y jn e j , ażeby na przyszłeni ogólnem 
zgrom adzeniu  odpowiedni p ro jek t p rzedstawiła.*

W niosek powyższy uchwalooo jednogłośn ie  i 
p rzystąp iono  do za ła tw ien ia  wniesionych petycji.

Z re fe ra tu  dcl. Żurowskiego uchwalono 
p r z e to :

1. Nad petycją  „P rzy jac ió ł  uczącej się mło­
dzieży* o subwencję przeszło zgrom adzenie do p o ­
rządku  d z ie n n e g o ;

2 Tekli Machu, wdowie po woźnym Tow a­
rzystwa, p rzyznano  zapomngi 25 z ł . :

3. S ierotom po W łodzim ierzu Tebince,  li­
kw idato rze  Towarzystwa, Oldze, Zolji i Jadwidze, 
udzielono zapomogi 300 zł.;

4. N a d  petycją  kom ite tu  budowy kośc io ła  w 
T rześn i  o sybwencję, przeszło zgrom adzenie do po 
rządku  dz iennego ;

5. Marji Milkosiewiczowej wdowie po wo­
źnym, udzielono zapomogi 40 zł.;

6. W za ła tw ien iu  petycji Tow arzystwa wza 
jem nej pomocy uczuiów uniw ersy te tu  Jagiellon 
skiego, p rzyznano mu wyjąLkowo, ja k o  czę ciowy 
zw rot straty poniesionej przez niezgloszenio wy­
losowanych listów —  kwotę .2 0  zł.;

7. p. E m ie  Sułkowskiej, wdowie po ad junkcie ,  
udzielono dodatek  j rd m  ra  owy ua wychowanie 
dzieci w kwocie 150 zł .;

8. p Teodorowi Bilińskiemu, ofi ja łow i, p rzy ­
znano zaliczkę na jdacę w wysokości 150<) zl.;

9. p. Paulinie P iotrowskiej wdowie po atl-

A stró j j e g o ? .  Pod tem niebem ognistem, 
wśród tego kurzu  piekącego, „gaucho* cały okryły 
jest c/.arnem suknem . Czarne ma szerok ie  pan ta-  
lony, podobne do żuawsKich tylko jeszcze sz e r ­
sze, ko in z ąc e  się u kolan, po k tóre  sięgają  buty 
z ostrogami, czaruy kaftan, czarne  „poncho",  kwa­
dratowy kaw ałek sukna  z dz iu rą  w środku  wy­
krojoną, w k tó rą  wsadza głowę; czarną wełnianą 
chus tkę ,  k tó ra  mu otacza szyję, a k tó rą  my zn e- 
śltbyśray chyba w ostre  zimna; czarny wreszcie 
kape lusz  pilśniowy.

Jes teśm y  w k ra ju  h iszpańsk im , gdzie panuje  
ty ran ja  czarności.

Za pasem skórzanym , ozdobionym ciężkiemi 
arabeskam i srebrnem i,  „ g a u c h o 1, m a za tkn ię ty  nóż 
rzeżnicki i n ieodstępny rew olw er; n a  ram ien iu  
przewieszony Da rzemieniu karabin.

W śród  płaszczyzn, które p rzeb iega czuwając 
nad tysiącam i owiec, wołów i koni, pieczy jegu 
powierzonych, nie ma ani miast, ani wiosek, ani 
cha t ,  ani za jazdów ; je s t  tylko „ l o n a l " :  ogrodze­
nie, utworzone z powbijanych w ziemię pali, po ­
łączonych d ru tem  żelaznym, w k tó re  zapędzają 
zw ierzęta p rzeznaczone na rzeź, albo do cecho­
wania.

„C orra i“nie je s t  rzeczą s ta łą ;  dzisiaj tu  j u ­
t ro  tain, stosownie do kaprysu 1 wygody gaueba 
A ponieważ dla s tad  jego  po trzeba  se tek  kilome­
trów  pastwiska, ponieważ nie ma żadnych dróg, 
ani ścieżek, ani żadnych odgrnniczeń w pośród 
jednosta jnej Pam py gauchowie w corra lach  pozo­
sta ją  zupe łn ie  odosobnieni; czasem tylko bywa ich 
dwóch, albo trzech  razem.

N a schronienie nie ma naw et nam iotu . K ła ­
dzie  się n a  ziemi głowę, wspiera na  siodle pod 
b rzuchem  konia , albo w cieniu olbrzymiego wozu, 
pomalowanego ua czerwono, podobnego ksz ta ł tem  
i obję tością do wozu kuglarzu  jarm arcznego. J e s t  
tn o k rę t  Pampy; tam sk ładają  się skóry, rogi, ko­

pyta zwierząt, które gaucho przesy ła  do Bnenos-  
Ayres na wywóz za granicę.

A czem 011 się żywi?.. J a d )o  is jego  nie je s t  
ani długi,  ani zbyt urozmaicone. B aran  cały wtmy 
ua rożen żelazny utkwiony w ziemi piecze się. 
przy sm utnym  i smrodliwym ogniu z wyschnię­
tych krowich ekskrem entów  i łbów baranich , bkąd-  
żeby gaucho wziął innego ognia. Na P am pie  drzew 
nie ma Gdy pieczeń się dopieka, g n m h o  ukiaw a 
nożem długi krwawy kawał mięsa niesie go do 
ust,  ugryzą, po łyka  i tak  dalej, aż dopóki cały 
kaw ał nie znikuie w jego żołądku.

Chleba nie m a wcale; to zbytek, k tórego po­
zwala sobie tylko w dnie uroczyste, kiedy świeżo 
powróci 7. Buenos-Ayres. Sól?.. Soli n ie ma także; 
to a r ty k u ł  nieznany wśród Pam py.

Nawet w mieście sól j e s t  jedyn ie  przywile­
jem  ludzi bogatych; przywożą j ą  z Auglji w m a­
łych szk lauy th  słoikach

A woda? Wody ma kilka kropel w tykwie, 
słonawej i zawsze w niedostatecznej ilości.

Skądżeby  011 wziął tej wody?.. W oda wśród 
Pampy to ta k a  rzadkość ja k  duka t w kalecie ż e ­
braka. ..

Gaucho  pija wódkę zwaną „cana", nie b a r ­
dzo mocną 1 dosyć sm aczną  pędzoną z trzciny 
cukrowej.

Powie k to  m oże: „Toć to  życie gorsze, niż 
więźnia na  galerach!..*

Gaucho je  lubi, m a w niem upodobanie i 
nie myśli go porzucać.

Ja k o  H iszpan  lub B ask  z pochodzenia  je s t  
on skrom ny 7. natury.

A potem wśród Pam py je s t  swobodny, nie­
zależny ja k  p tak  niebieski,  ja k  Ind jan in ,  k tóry 
także  buja wśród Pam py i z k tórym  guueho wy 
m enia  niekiedy s trzały.

T a  pustynia, to  jego państwo
A im pustyn ia  większa, im bardziej naga,

tem 1 n bardziej czuje się jej panein i włudzcą. 
Ou potrzebuje  widzieć doko ła  siebie te  pustyn ie  
bez g ra n ic ;  111 tum pełnemi p iersiami nddecha 
skwarem południowym, upaja  się szalonym pędem 
dzikiego rumaku; zuchwały, dumny, nie lęku się 
niczego, oprócz —  Pam pera .

Tak  się nazywa wicher Pampy, burza  k u ­
rzawy. Z razu, w s tron ie  zachodniej tworzy się 
ogrom na opona barwy miedzianej,  z. złowrogiemi 
refleksami, k tó ra  dźwiga się szybko, ogarnia jąc 
wszystkie warstwy atmosfery, nastaje  noc, czarna, 
gęsta.

Z iem ia i niebo zlewają się w je d n ą  barwę, 
p rzerażającą .  Rzekłbyś, że niebo s tw ardn ia ło  źe 
coś pochłonęło atmosferę. Czujesz się między dwo­
ma śc ianam i piasku, je d n ą  pod nogami, d ru g ą  nad 
głową.

A kiedy pocznie wiać t  ai wicher Pampy, 
ten s traszuy  Pam pero  to najpotężniejszym o k rę ­
tom nie pozwoli wpływać na rzekę L a  P la ta ,  
miota niemi i rzuca ja k  łupinami; albo jeżeli już 
s to ją  na kotwicy, w pośrodku  Rio zrywa ich łań 
cuchy, podnosi je  i ciska niekiedy aż na ulice 
Buenos-Ayres.

Kto nie widział, nie zdoła sobie wyobrazić 
całej grozy tej a tmosfery miedziano-żółtej z wiel- 
kienn czarneini albo bruuatnem i plamami, według 
większej lub mniejszej grubości mas podniesionej 
w górę  ziemi, k tó ra  opada gęstym, zbitym desz­
czem ognia i ciemności!

To oślepia, dławi grzebie człowieka.
B iada gauchowi zab łąkanem u  w tak i dzień 

wśród Pam py, zdula od corriilu!
Ale to trudno , — nie ma róży bez cierni.
N a pustyn i P am pero  j e s t  odwrotną stroną 

medalu, k tórego  główna s trona  zowie s i ę :  W ol 
ność !

p! Felicji Kosseckiej z Łopuszanki Cbominy I zł. 
10 et., od J .  H. z c li rymowa, 5 zł., 110 Szwejkowi!, 
3 zł., od N. N, z Ki żywot,uł 2 zł., od A, W. ze 
Złoczowa 1 zł., od J. M i Runią M z Zaczernia 
2 zł. (na święcone jajko dla daieci p. Medreekiej), 
od Ziuuia Wolfartha z Kurzan 2 zł., od Zera z Po­
pielnik 50  ct., od L. K. ze Lwowa 5 zł. — a razem 
z wykazanerui poprzednio 56 zł. 46 ct.

Utrakwizm w seminarjacb nauczycielskich.
Minister oświaty zarządził, ażeby ntrakwizm językowy, 
i t  iejący już na wyższych kursach seminarjów we 
Lwowie, Sanisławowie i Tarnopolu, wprowadzić 
także na pierwszym kur-ic tych seminarjów; dalej, 
ażeby na czwartym kuisie seminarjów nauczycielskich 
żeńskich we Lwowie i Przemyślu uczono : arytme­
tyki, geometrji i historji naturalnej w języku wy­
kładowym ruskim, używając przytem i języka pol­
skiego; natomiast geografji, historji powszechnej 
i fizyki w języku wykładowym polskim, używając 
przytem i języka ruskiego; w końcu, ażeby pod­
wyż zono na wszystkich kursach seminarjum nau­
czycielskiego żeńskiego w Przemyślu ilość godzin 
nauki języka ruskiego tygodniowo z dwóch na trzy 
godziny.

Z Wiednia piszą nam : Cesarz udzielał we
czwartek licznych posłuchań. Z Polaków jawili się 
na audjcucji, dr. Aleksander Mniszek Tchórznicki, 
były prezes sądn obwodowego w Kołomyi, który 
dziękował Monarsze za nadanie mu tytułu i charak­
teru radzcy ministerjaluego ; jenerał major Sembra- 
towicz i br. Karol Lanckoroński. Przyjętą  była także 
deputacja miasta Podgórza, składająca się z burmi­
strza Adamskiego i pp. Borucha i Kleina, która 
udała się do Cesarza w sprawie utworzenia gimna­
zjum w Podgórzu.

Z życia towarzyskiego. We czwartek (19 bm.) 
od yly się w Krakowie zaręczyny panny Julji Bro­
nikowskiej, córki Adama i Jadwigi z Komierowskidi, 
z panem Konstantym Sadowskim. —  Książę kardynał 
Dunajewski, który obiecał przybyć na a k t  zaręczyn, 
zaskoczony chwilowo słabością, przysłał zaręczonym 
swe błogosławieństwo.

Ślub. Dnia 19 bm. odbył się w Krakowie w ko- 
ś, i. le PP. Wizytek ślub panny Janiny Zborowskiej 
z panem Taieuszem Kwiecińskim, dzierżawcą dól r 
ziemskich. —  Związek ten pobłogosławił ks. Pius 
Mianowski, kustosz 0 0 .  Bernardynów.

Wiadomości dyeceijalne. z  dyecczji k rakow­
skiej.- ks. Michał Grudziński, wikary z Radziechowy, 
ustanowiony administratorem w Rajczy, ks. Andrzej 
Li śniak, wikary 7. Rajczy, przeniesiony do Radzie­
chowy; ks. Franciszek Zollna nwelniouy od obowiąz­
ków wikarego w Bieńkówce; ks. Franciszek Gabryl, 
nowowyświęco y kapłan, przeznaczony do Bieńkówki; 
ks. Antoni Rajski (młodszy), uwmlniouy od obowiąz­
ków wikarego w Skawinie z powodu słabości.

, Skalać1 Jedenasty z szeregu odczytów i osta­
tni w tym sezonie, od ędzie się w sali „Skały" ju tro  
(w niedzielę). —  Pan Adolf Stroner wygłosi pi iwę 
swą p. t. „O księżniczce* z powieśei konkursowej 
Zolji Urbanowskiej. — Początek o godzinie piątej po 
południu.

Odczyt. Jutro (w niedzielę) o pół do siódmej 
wieczorem odbędzie się w wielkiej sali radnej w ra­
tuszu odczyt prof. Władysława Lusczkiewicza, dyre­
ktora Muzeum narodowego w Krakowie, „Nasi ma- 
bir/.e i mecenasi przed obecnym rozwojem sztuki 
pohkiej*.

Dochód z odezytn w całości przeznaczył sza­
nowny prelegent r a  fundusz sprawienia płyty pamiąt­
kowej dla śji. Andrzeja i Wojeiecl a braci Grabowskich, 
ai ty stów malarzy, urodzonych w Krakowie a  zmarłych 
we Lwowie,—  Płyta pamiątkuwa umieszczoną zostanie 
w koścMe 0 0 .  Bernardynów we Lwowie.

Bilety nabyć można w księgarni 8 eyfartha i 
Czajkowskiego, w cukierni Ferdynanda Grossa i wie­
czorem przy kasie w ratuszn.

Amerykański pojedynek Wczoraj donieśliśmy
0 samobójstwie Wiktora Komorowskiego, mlodziei ca 
liczącego zaledwia 23 lat wieku. —  W liście skre-

! słony m przed zgoi.em Komorowski wyjaśnił, iż z ża-
1 in umiera, lecz musi spełnić honorowe zobowiązanie 
zaciągnięte przez amerykański pojedynek. Pizeciwnika 
swego nic wymienił. Rodzina jeduak, dołożywszy sta­
rań, jest już o wszystkiem powiadomiona.

Przeciwnikiem Komorowskiego był jego kolega 
uniwersytecki Maksymiljau Nidecki, mimo polskiego 
nazwiska Niemiec z pochodzenia; urodzony lowiem 
we Wrocławiu, aui słowa po polskn nie umie. Koledzy 
mi- li skandaliczne zajęcie o kobietę, w której się obaj 
kochali. Znieważony był Komorowi-ki i wyzwał Nide- 
ckiego, który nie chciał przyjąć żadnego innego po­
jedynku oprocz amerykańskiego:

Rodzina nieszczęśliwego młodzieńca postanowiła 
Nideckiego —  który obecnie mieszka w Homburgu —  
ścigać sądownie.

ZB Stanisławowi nam piszą: ( X )  Po cichych 
tr/ech pierwszych tygodniach wielkiego postu nastą­
piły dalsze, w których jakby się rozbił garnek z prze- 
różnemi lesursami. Zaczęło Towarzystwo miłośników 
sceny polskiej powtórzeniem Sardou „Motylomanji" 
nu dochód funduszu budowy teatralnej suli. O ile ua 
to fizyczne warunki pozwoliły —  „Motylomanja* do­
brze poszła, ale bez wątpienia nie tak dobrze, jak 
mogłoby się udać przedstawienie jednej ze swojskich 
komedyj, których tyle w naszej literaturze liczjmy 
pięknych i bardziej dla amatorów odjiowiednicli od 
tej francuskiej farsy, pełnej farsy, pełnej niemożli­
wy cli w zwykłem życiu sytuacyj. Robimy także uwa­
gę, że na wspomniany dochód, Towarzystwo drama­
tyczne mogło się było zdobyć na sztukę nową, zwła­
szcza, że grana niedawno „Motylomanja* zupełnie nie 
zasługiwała na po tórzeuie

Nasze Towarzystwa muzyczne także wystąpiły 
j. koncertami. Z koncertu Towarzystwa im Moniuszki 
podnosimy przez p. A. Biernackiego odegraną na 
skrzypcach „Fantaiaie romanesąue* Godarda i solowy 
śpiew p. G., który po raz pierwszy dał się słyszeć 
pub icznie. P. G. podobał nam się dosyć w pieśni 
Wuchnianina, ale przestrzedz go musimy przed pory­
li auiem się na wielkie arje.

Po raz pierwszy słuchaliśmy także śpiewu pan­
ny M. na koncercie Towarzystwa miłośników muzyki. 
Młodziutka dyletantka mimo widocznej tremy i mimo 
trudności, jakiemi dla początkującej śpiewaczki naje­
żoną jest Habanera z Carmeny —  podbiła nas zm- 
peluie swoim pięknym sopranem. Pannę Ul. zachęca­
my gorąco do dalszego kształcenia się w śpiewie i 
imiiuy nadzieję, że jeszcze nie raz będziemy mieli 
przyjemność przysłuchiwać się jej pięknemu głosowi. 
Na tym koncercie słyszeliśmy także rzecz rzadką u 
nas, bo deklamację. Nie wiemy dla c ego teu kieru­
nek artystycznej produkcji tak zupełnie jest u nas 
zaniedbanym? Mamy liczne grono akłorów-amatorów, 
a prawie nigdy nie słyszymy publicznej deklamacji; 
obywają się też bez niej obchody narodowe, koncerty 
i wieczorki towarzystw muzycznych, a przecież tyle 
pięknych mamy utworów poetycznych, a przecież ży­
we słowo cieszy się także opieką muz Zapewne —  
deklamacja wymaga pewnych warunków, wśród któ­
rych pierwszym i nieodzownym —  czystość i popra­
wność języka, których u nas największymi wrogami 
są tak zwaqe galicjanlzmy w wymowie. Pozbycia się 
tycb ostatnich życzymy i deklainatorowi z koncertu

Towaizy.-twa miłośników muzyki. Nie należy wyma­
wiać np. „nmtkię", śniieebiem", „grzechiem“, i t. d. 
—  „ch“ ani „ b “ postawionych przed „e* się nie 
miękczy. A szkody że w pięknej deklamacji p K. 
prowincjonulizmy w wymowie psują cale jej wrażenie.

W ubiegłą sobotę mieliśmy w tntejszem kasy­
nie rodzaj niemieckiego „Liedertafel" przy sposobno­
ści którego poznaliśmy kilka pięknych talentów wśród 
oficerów tntejszej załogi. Zabawa tego rodzaju nie 
może jednak przypaść do smaku naszej publiczności, 
kturu nigdy nie przyzwyczai się do koncertowej sali 
pełnej tytoniowego dymu i stołów zastawionych szklan­
kami 1 kieliszkami.

We wtorek odbył się półroczny publiczny po­
pis uczennic panny Eleonory Kment nauczycielki gry 
na fortepianie. Znawcy, których pytaliśmy o zdanie, 
nie mają słów na wypowiedzenie uznania pannie 
Kment za jej sumienną a  zasługi pełną pracę.

(a). Przyłączania Bukowiny do zakresu dzia­
łalności galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ma 
głębsze znaczenie polityczne, niżby to  na oko sądzić 
można było! Sprawa ta ,  dla znających miejscowe 
stosunki, przedstawia się tak; Caterdzieście procen­
tów więk-zej własności na Bukowinie jest  w pesia- 
daniu Polaków lub Ormian spolonizowanych i pol­
skości swej świadomych. Otóż odłam ten narodu 
poiskiego rzucony pomiędzy obce żywioły i nie 
wspomagany w poczuciu svem  narodowem, wple­
ciony w ź.yeie antouomiczne prowincji, k tóra miała 
i ma odmienne hasła i programy tak  narodowe ja k  
polityczne —  słabnąć w swej polskości zaczął. Ze 
smutkiem zaznaczyć musimy, że w ostatnich czasach 
znaleźli się tam ludzie, którzy pomimo, że byli wy­
chowani w naszych pul kich szkołach, pomimo źe 
mają najbliższych krewnych, biorących czynuy udział 
w życiu politycznem polskiej narodowości w Galicji, 
nie zważając na to, wyrzekają się polskości i zwą 
się śmiesznem i wszelkiego sensu pozbawionem mia­
nem „austrjarkich Ormian '. —  A kt który spełnił 
się wczoraj na posiedzeniu naszego Towarzystwa 
Kredytowego będzie niejako węzłem łączącym Pola­
ków bukowińskich z ludnością polską w Galicji, da 
sposobność Bzlachcie bnkowińńkięj* zetknięcia się ze 
stanem ziemiańskim w Galicji..., i może okaże owym 
powyżej wspomnianym a ta k  smutnie-komicznym 
renegatom całą bezsensowność ich odstępstwa.

A mówiąc jnż o tem, podnieść nam wypada 
publicznie zasłngi w tej sprawie połone przez dr. 
Tadeusza Niementowskiego, notaijusza w Kocmaniu. 
P Niemeiitowski, dobry Polak i jasno patrzący na 
sprawy publiczne człowiek, zamieszkawszy przed 
dwoma laty na Bukowinie, dostrzegł od razu niebez­
pieczeństwo, grożące ludności polskiej, a mając s to ­
sunki z reprezentantami bukowińskiego ziemiaństwa, 
rzucił myśl owego rozciągnięcia działalności galicyj­
skiego Towarzystwa Kredytowego i na Bukowinę- 
Myśl mądra przyjęła się zyskała uznanie na Buko­
winie i wreszcie dzięki staraniom i pracy p, Nie* 
mentowskiego i kilku jego towarzyszy, które to 
starania sjiotkaly się z najlepszą wolą i życzliwo­
ścią dyrekcji i władz naszego Towarzystwa Kredy­
towego —  przedwczoraj w fakt sie spełniony 
zmieniła.

Kara imlarci W Angiji. Korespondent jednego 
z pism opisuje w następujący sposób wyrok śmierci 
wykonany niedawno w Londynie na pewnej mor­
derczyni :

Stajemy przed bramą wiezienia w Newgate —  
Wieszać będą kobietę z lepszego towarzystwa, panią 
Pearcey v. Wheeler, młodą osobę, która zamordowała 
żonę i córeczkę puna Hogg, byłego swego narzeczo­
nego, kiedy te przybyły do niej w gnńcinę na her­
batkę. Jestto  wjęc morderstwo z zazdrości. -— Ktoś 
pomagał jej w tem oczywiście. Wieść nie.-i , że wła­
sny jej mąż, Hiszpan ruDm , którego zaślubiła podo­
bno potajemni • i to pod warunkiem, że tego czynu 
zemsty się podejmie.

Pani Hogg i jej córeczka zostały zamordowaue 
w mieszkaniu pani Pearcey, ale zwłoki ich znaleziono 
daleko, bo w ustronnej okolicy podmiejskiej Rzecz 
oczywista, że sama jedna pani Pearcey wykonać tego 
lic  mogła. Kto jej pomagał? pozostało tajemnicą. 
Tyle tylko wiadomo, że, gdy j ą  pytano, czy ma 
uczynić jakie ostatnie zlecenie, dala w odpowiedzi 
kartkę, z prośl ą aby słowa w niej zawarte zamie­
szczono w ogłoszeniach trzech większych dzienników 
madryckich. Słowa te są- „Nie zdradziłam Zegnam. 
Pearcey."

Stąd domysł, k to  był uczestnikiem zbrodni.
Zresztą powiedziała sama morderczyni, źe wy­

rok jest zupełnie słuszny, ale okoliczości towarzy­
szące zbrodni są całkiem inne niż te, k tóre  sądowi 
są wiadome.

Wchodzimy do więzienia. Przechodzimy duży 
dziedziuiec więzienny, na pół ciemny i oświetlony 
gazem; mijamy drugą bramę, jesteśmy na dziedzińcu 
środkowym małym. Tn odbędzie się egzekucja.

Pośrodku dziedzińca dół otwaity, napełniony 
wapnem. Tn złożone będą zwłoki po egzekucji.

Opodal pod murem trybuna pokryta dachem, 
w niej kilkadziesiąt osób, z których połowa notuje 
coś, pisze lub robi szkice. To dziennikarze. Pośrodku 
trybuny „high sherifi* pan Whithead rozmawia sie­
dząc na fotelu z pułkownikiem MilmaLem, dyrektorem 
więzienia.

Naprzeciwko inna trybuna na wzniesieniu. Coś 
w rodzaju sceny. Na samym środku okropny przy­
rząd, szubienica, od której już oczu oderwać nie 
mogę. Siadam na wyzi aczonem sobie krześle i p a ­
trzę w teu straszliwy widok po drugiej stronie 
dziedzińca.

Rozlega się głos dzwonu martwy, głuchy jak 
w „Hugonotach*: death  bill lub p a ss in g  b ill dzwonu 
konających.

Zapalają podwójną ilość lamp gazowych.
Dzwon nie przestaje dźwięczeć. Juet w nim 

coś tak  ponurego i  przykrego, że k a t  sam mógłby 
sphnu dostać. Bije wolno co parę sekund.

K at wszedł właśnie na rusztowanie. Zowie się 
Berry. Chodzi po scenie krokiem pewnym z załoźonemi 
z tyłu rękami, z których każda wielkości średniej 
łopaty.

Nagle robi się milczenie.
Rozwarto podwoje bocznej oficyny, w progu 

stoi skazana ja k  ściana biała. Serce sń> ściska na 
jej widok, pomimo że to  zbrodniarka, wielka zbro- 
dniarka.

Nieszczęsną Pearc- y prowadzą ilwaj stróże, a  
podtrzymują dwie kobiety. Stąpa chwiejnym krokiem. 
Za nią postępuje kapelau i odmawia w głos psalmy 
za konających. W chwili kiedy wymawia słowa: 
„Lorp, have mercy on ker sonl “ (Pauie, miej litość 
nad jej duszą t), oprawca wkłada na głowę skazanej 
biały czepek płócienny, zakrywający jej uszy i oczy.

I w tej chwili w mgnieniu oka chwyta ofiarę 
pętlicą za szyję i jeduem kopnięciem spycha deskę 
z pod jej nóg. Skazana wpada pod rusztowanie, 
zuika z widowni i tylko drganie postronka świadczy, 
że jeszcze się pasuje z życiem.

Przez cztery miunty kołysał się fatalny sznur, 
poczem wszystko ustało. Sprawiedliwości ludzkiej 
stało sie zadość.

Nagle dzwon milknie, na szczyt wieży więzien­
nej wciągają czarną chorągiew.

Jedna uficyna i deiedziniee przedzitlaja nas od 
tłumów ol legających więzienie. W takich razaeh 
w Paryża naprzykłud tłum wyje, tańczy, krzyczy j
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śpiewa: „11 est racconrci d’une t,ete* (został skró­
cony. został skrócony o całą głowę), przedrzeźniając, 
operację z gilotyną. Podobne sceny dzieją się i po 
innych miastach, nietylko we Francji. Co się tym­
czasem dzieje t . t a j  w Londynie, gdzie nibyto ooy- 
czaje mają być tak  grube? Oto w chwili, kiedy tłum 
ujrzy na szczycie Newgate czarną chorąg.ew, wszyscy 
padają na  kolana i modlą się za skazanego.

Dlatego to  nie słyszałem pod Nfcwgate ani wy­
cia, ani krzyków, ani piosenki o „skróconym o całą 
głowę*.

Po nplywie godziny dopiero zdjęto z postronka 
zwłoki powieszonej.

Jak W Paryżu kradną?. Do pewnego pierw­
szorzędnego magazynu parasoli wchodzi jakiś jego­
mość i wybiera siurpryzę dla żony,., piękną parasol­
kę z koronkami za 80 franków, prosząc o odesłanie 
jej do jednego z pierwszorzędnych hoteii pod numer 
taki a taki. Po chwili jedna z panien sklepowych 
przynosi do hotelu parasolkę. Dżenteluan bierze się 
do płacenia, ale ma same banknoty błękitne 1000- 
frankowe, mówi więc do panny, aby -s  chwilę przy­
szła z parasolką i z resztą.

Podejrzenia rozumie się najmniejszej ' dżentle- 
man jest wytworny i mieszka w pierwsz -ednym 
hotelu, —  dają więc w sklepie 920 franków * nie, 
która idzie do hotelu i spotyka tym razem dźen. 
mana na korytarza w paletocie i kapeluszu.

— A, to dobrze —  rzeknie dżentiemun —  bo 
właśnie już  wychodź Jem.

To rzekłszy, bierze parasolkę i pieniądze, za­
wraca do nnrneru, otwiera drzwi sąsiednie i dzwoni

—  11 faut que jo sonne —  powiada.
Nagle ziem ia się pod nim ro/S tępuje, on za­

pada się i już z pod ziem i żegna osłupiałą dziew
c z y n ę :

—  Bon soir petite, —  ne te dćsole p a s !
Kanalja czmycnnął •  drugiego piętra windą

hotelową j zan.m sklepowa się opamiętała, już był 
na ulicy.

A teraz znowu inny przykład.
Kilka tygoćfci temu można było czytać w 

dziennikach paryskich następującą wiadomość:
„Ze świata. W końcu bieżącego miesiąca od­

będzie się w Paryżu ślub pana M. Thompson, ban­
kiera z New-Yorku, z panną Ellen Barber, córką 
jedyną wielebnego (rćvćrend) J. H. Barber Dl)., 
który przybył do Paryża z Nowej Zelaudji, gdzie 
stale przemieszkuje".

Wiadomość podobna światowa płaci się zazwy­
czaj w dziennikach paryskich, najczęściej jeunnk jest 
prawdziwa, i nie jeden magazyn mód, n.e jeden ju­
biler przeczytawszy ją  pomyślał sobie: gdyby tak 
wielebny J,  H. Barber zechciał u mnie knpić wypra­
wę albo biżuterje.

Na to właśnie liczył wielebny J. 11. Barber, 
bardzo dobry w swoim rodzaju psycholog.

Jakoż w kilka dni po owej wiadomości przy­
bywa do pani Prevost, biżutjerki przy ulicy de Bac, 
jakiś szanowny „clergyman" i rzeknie:

—  Jestem wielebny ojciec Barber, były misjonarz 
7. Nowej Zelandji. Może pani czytała o mnie w ga­
zetach ?

—  Istotnie czytałam — odrzekła pani Prćvost —  
i zdaje mi się, że córka pana dobrodzieja wychodzi 
za bogatego bankiera z New-Yorkuż

—  Właśnie przychodzę do pani z takim intere­
sem. Mój przyszły zięć pragnie ofiarować narzeczonej 
trochę precjozów. Jeżeli pani znajdzie trochę czasu 
którego popołudnm, to proszę przybyć, z próbkami 
do nas, ulica Bassano 54.

To rzekłszy, pożegnał się szanownie i wy­
szedł.

Wielebny Barber odgadł, że pani P rć łos t  j e ­
szcze tego Btmego duia się pojawi, i nie omylił się. 
Przybyła z workiem, zawierającym kosztowności na 
6  v  00  franków.

Otworzyła jej poważna kamerystka i wprowa­
dziła do salonu umeblowanego z surowym komfor­
tem Pod oknem, zatopiony w księgach siedział w 
wygodnym fotelu sam wielebny J.  U. Barber. Powstał 
i przywitawszy p. Prevost rzeki do niej.

—  Żałuje, że moja żona nie może osobiście pani 
przyjąć, ale jest cierpiącą, zresztą chodzi tylko o 
kulach, które, jak  pani widzi, stoją oto w kącie. 
Nie przeszkodzi to jej wszakże wybrać precjoza, 
które, jeżeli pani pozwoli, każę jej zanieść.

To rzekłszy, wielebny zadzwonił i ta  sama 
poważna kamerystka. zaniosła precjoza do sąsiedniego 
pokoju, zkąd niebawem dał się słyszeć wątły głos 
Chorej:

—  Mimer John, oi you please...
Wielebny Barber powstał i udał się do tego 

pokojn na naradę, której głos dość wyra/.nic do­
chodził.

Po niejakiej chwili wyszła ta  sama kamerystka 
i niosąc na tacy ładną rywierę brylantową, rzekła:

—  Pani zapytDje, jaka  jest cena tej biżnterji?
—  Ośm tysięcy —  odrzek ła  paui Prćvo?t i dalej 

rozg ląd a ła  Bię po salonie, w  k tó rym  każdy sp rzę t 
zdawał się tchnąć dostatk iem  i uczciwością,

Pokojowa odeszła, w sąsiednim pokoju szep­
tano już tylko przez chwilę, nareszcie i to ucichło.

Tak upłynęło parę minut.
Ta cisza wydała się pani Prćvost nienaturalną. 

Czekała jednak jebzeze parę minut a widząc, że 
nikt nie nadchodzi i że w sąsiednim pokoju nikt 
się nic odzywa, zmięszala się cokolwiek. Kaszlnęła 
raz i drugi —  nic.

1 nagle straszne podejrzenie w niej się zbu­
dziło! WBtała z krzesła, podeszła kn drzwiom sąsie­
dniego pokoju, uchyliła je  i ujrzała... pustkowie. 
Nagie cztery ściany, pośrodkn na podłodze taca, na 
której kamerystka przyniosła była rywierę.

7. nieopisaną trwogą rzuciła się pani Prśyost 
kn drzwiom przeciwległym —  były zamknięte. Cof­
nęła się do przedpokoju i drzwi wejściowe były 
zamknięte, klucza nie było.

Pobiegła do okna, otworzyła je  i zaczęła krzy­
czeć na ulicę. —  Ale w Paryżu nie tak  łatwo u- 
•łyszą na ulicy, że k toś  z trzeciego piętra krzyczy. 
Kwadrans upłynął, zanim panią Próvost uwolniono z 
więzienia wielebnego J. H. Barbera,

Precjoza, rozumie się przepadły.
Mniemany wielebny wyszedł drugiemi schodami 

ze swoją kompanie, która udawała glos chorej i 
szept rozmowy, wsiedli de dorożki i wyjechali „za­
pewne na objad, jak  codzień od dwóch tygodni". 
Mieszkanie najęli miesięcznie, meble też były wy­
najęte.

Nie potrzebuję dodawać, że wielebny J. H, 
Barber już sie w tem mieszkaniu nie pojawił...

Pożtr w domu obłąkanych wybuchł w tych 
dniach w N asłm lle ,  w Ameryce północnej- Między 
obłąkanymi, których w zakładzie było przeszło 500 
powstała ogromna panika. Sześciu z nich zgorzało 
żywcem w płomieniach, inni zaś wyłamali drzwi i roz­
pierzchli się na wszystkie strony.

Filja Towarzystwa przeciw nlowoll w Afryce
założoną została w Rzeszowie. PrezeBOwą jest hrab. 
Wallis, sekretarką  panna Tow arnicka, kasjerką pani 
Kozakiewicz.

Samobójstwo adjirtanta carskiego. Dm° 10
lun. zastrzelił się w Petersburgu przyboczny adjutant 
cara, kapttaa artylerji Kaufmann. —  Przyczyną samo­
bójstwa miało być skandaliczne zajście wyaołane przez 
umarłego.

Towarzystwo wzajemnej ponrcy oficjalistów 
prywatnych. Na dzisiejszem zgromadzeniu obrado­
wano nad wnioskami zmiany statutów. Wniosek p. 
Długoszowskiego załatwiono w ten sposób, że przy­
puszczono na członków towarzystwa nauczycieli pry­
watnych, ekspedytorów pocztowych, dzierżawców 
i dziennikarzy zawodowych, nie mających innego za­
jęcia. Przypuszczeniu literatów sprzeciwiał się spru- 
wozdawca komisji statutowej p. Fabiański z powodu, 
że wyraz literat jest bardzo nieuchwytny i każdy 
kto napisał jeden artykuł albo nawet inscrat w ga­
zecie mógłby się nazwać literatem i żądać przyjęcia 
go na członka towarzystwa. Wniosek dalszej zmiany 
statutów, aby członkowie za ubezpieczenie żon osobno 
dopłacali pewne kwoty do udziałów postanowiono po 
długiej dyskusji na wniosek hr. Stadnickiego odroczyć 
do przyszłego roku.

Skutkiem tej uchwały postanowiło zgromadzę 
nie rofająe swą pierwotną uchwałę, odroczyć także 
do przyszłego roku wniosek o przyjęcie nauczycieli 
prywatnych, ekspedytorów pocztowych i dzienni­
karzy.

W dalszym ciągu załatwiono kilkanaście pe- 
tyeyj członków Towarzystwa, tudzież wdów i sierót 
o udzielenie im zapomogi.

Jednorazowych zapomóg udzielono: Felixowi
Sauschekowi 4"  zlr., Ludwice Remcrowej 15 złr., 
Julji Szybalskiej 20 złr., Gustawie Waldekowej 20 zlr., 
E. Sokołowskiej 5 zlr., Antoninie Gawlikowskiej 15 
zlr., Julji Mordkiewiczowej 20 złr., Amalji Za­
wistowskiej 20 zł., Marji Strzygowskiej przedłużono 
na dwa lata zapomogę dla dzieci po 18 zlr. 
rocznie.

Na poufuem posiedzeniu wezorąjszem spen>jono- 
wano rachmistrza p 01s'ewskiego z powodu choroby, 
kreowano posadę oficjała z pensją G‘iO zlr. i stabi­
lizowano na tej posadzie p. Teodora Gizowskiego.

Zmarli Rudoli de Białina Wójciekiewicz zmarł 
we Lwowie w 50 r. życia. — Leon Stobiecki, em. 
nauczyciel szkół ludowych, zmarł w Krakowie w 70 
r. życia. — Adolf Hubert, nadzorca torów kolejo­
wych, zmarł w Krakowie w V7 r. życia.

Wypadek kolejowy. Wczoraj zamieściliśmy w 
kronice komunikat urzędowy dyrekcji kolei państwo­
wych we Lwowie o wypadku, który wydarzył się 
duia 18 b. m. na stacji w Skolem podczas przesu­
wania wozów towarowych, a ofiarą którego padł je ­
den z urzędników odniósłszy ciężkie uszkodzenie. 
Dziś dochodzą nas bliższe szczegóły o tym wypad­
ku Owóż przyczyną jego nie byln wlamowolność 
urzędnika kolejowego, jak  to twierdzi urzędowy ko­
munikat, lecz brak ludzi, który bardzo często uczuć 
się daje na kolejach państwowych. Już po owym nie­
szczęśliwym wypadku w Stryju, który przypłacił ży­
ciem ś. p. Chechliński, pisaliśmy, że ta  przesadna 
oszczędność naraża dyrekcję tylko na szkody, gdyż 
urzędnicy obarczeni nadmierną pracą nie są w s ta ­
nie sumiennie spełniać swych obowiązków i ztąd 
pochodzą te tak częste wypadki. Wyp.tdek, który się 
wydarzył d. 18 b. m. w Skolem potwierdza tylko 
nasze zdanie. •

Rzecz tak się miała. P. Włodzimierz Świę­
cicki, urzędnik kolejowy w Skolem, brat lwowskiego 
adwokata, dozorując d. 18 b. m. robotników zajętych 
przy przesuwaniu wagonów ciężarowych spostrzegł, 
że jeden z wozów tak szybko toczy" się po szynach, 
że zachodzi obawa, aby wpadłszy na inne wozy nie 
pogruchotał ich. Święcicki chciał zapob edz temu, a 
że nie było ludzi, którzyby mogli powstrzymać roz­
pędzony wagon chwycił sam za drąg hamulcowy i 
sam starał się zahamować wagou, lecz uderzywszy 
Bię o latarnię, padł pod koła wozu tok nieszczęśli­
wie, że prawą nogę kolo przejechało mu całkiem i 
kości zgruchotało, drugą zaś niebezpiecznie skale­
czyło. Nieszczęśliwego przewieziono do Lwowa i tu 
onegdaj w szpitalu odjęto mu prawą nogę.

Jak  widzimy z powyższego opisn, p. Święcicki 
padł tylko ofiarą swej gorliwości służbowej, gdyż 
nic chciał aby rozpędzony wagon wpadłszy na inne, 
wyrządził jaką  szkodę. Z narażeniem więc własnego 
życia starał się powstrzymać szybko toczący się wa­
gon, co świadczy o jego gorącem poczuciu obowią­
zków. Do powstrzymania wagonu był on nawet zmu­
szony, bo gdyby wagon ten był wpadł na inne wo­
zy i je pogruchotał,  dyrekcja byłaby pociągnęła go 
z pewnością do odpowiedzialności, za zaniedbanie 
dozoru przy przesuwaniu wagonów, a wcale nie tlo- 
maczyloby go to, że nie mógł nczynić tego z braku 
ludzi. Dziś, gdy gorliwość w służbie uczyniła p. Świę­
cickiego kaleką na cale życie, dyrekcja w urzędo­
wym komunikacie donosi, iż on „własnowolnie ucze­
pił się drążka" i uległ wypadkowi tylko wskutek te­
go, że robił t.o, co nie należy do zakresu jego 
działania.

Wypadki takie z pewnością zdarzać się nie 
będą, gdy dyrekcja pojmie swój własny interes i za­
niechawszy tej zgubnej dla siebie oszczędności, po­
stara się o powiększenie personalu służbowego na 
swych linjach.

Z Kutt nam donoszą, że w mieście tem wielką 
sensację wywołał fakt, iż budynek crarjaluy, położony 
w środku miasta, a który gmina chcia]a zakupić na 
szkolę i ofiarowywała już skarbowi 5000 zł., sprze- 
dauy teraz został przez dyrekcję dóbr państwowych 
żydowi Gutherzowi za 4000 zł.

Pan Guthcrz jest bardzo sprytnym i zręcznym 
człowiekiem.

Z Odessy nam piszą: —  Zako. czyi się kar­
nawał, ustały szały, śmiech pusty, odeskie zapusty. 
Nie mamy ani Corsa, aui zabaw publicznych tak jak  
Nizza, Rzym, Florencja, ale z tem wszystkiera ma­
my karnawał bardzo przyjemny, zwłaszcza jeżeli 
zjazd sźlachty je - t  duży. W tym zaś roku mieliśmy 
taką włoską operę, jakiej pozazdrościłyby nam pierw­
szorzędne stolice. A najwspanialszcmi gwiazdami tej 
opery były dwie lwowianki, panna Mira Hełlcrówna, 
najpiękniejsza C arm ena  na kuli ziemskiej i pani 
Arkłowa. Obie one zostały już podobno zaangażo­
wane na rok przyszły.

Ze sesn małżeńskich.
Pan przy objedzie patrzy wciąż na wschód, 

pani na zachód. Najwidoczniej więc są na siebie za­
gniewani.

—  Doprawdy, moja żono —  rzecze pan —  do­
prowadzasz mnie do rozpaczy. Wydatki na utrzy­
manie domu rosną z dniem każdy m z przerażającą 
szybkością.

—  Ależ, mój mężu —  odrzecze pani niecierpliwie 
—  ograniczam się, j a k  mogę...

—  Widzę, widzę...
—  Drożyzna wzrasta.
—  Drożyzna! ciągle to słyszę... A twoje zbytki? 

Toć przed tygodniem kupiłaś sobie uowy kapelusz.
Pani spogląda na pana pogardliwie, poczem rze­

cze z przekąsem:
—  Sądzę, iż to  cię nic nie obchodzi. Kapelusz ku­

piłam sobie za... zaoszczędzone na wydatkach domo­
wych pieniądze...

I zbijsjże tu podobne argnmenta!

zajął pierwszorzędne stanowisko w szeregu innych i 
jak  ktoś dowcipnie powiedział: „Powinszować
„Mężowi z grzeczności" iż pozyskał takiego „Te­
ścia ! “

Dziś po raz trzeci „Romeo i Julja",  gościnny 
występ panny Elly Russel i pana Ignacego War- 
niutha. —  Ju tro  o godzinie w pół do 4tej „Baron 
cygański* operetka Straussa, wieczór o godzinie 7mej 
„Teść" komedja Abrahowicza i Ruszkowskiego.

naT e a tr .  „Teść" odniósł zwycięztwo zupełne .... 
całej linji. Poczynione przez an tora  skrócenia i po- 

( prawki wpłynęły na żywszy tok akcji, a gdy i a r ­
tyści, jakby się wżyli niejako w swe role, nie d / i " - 
negó, że najnowszy ten utwór sympatycznego autora

Rozmaitości.
Sprawiedliwość we Francji nie jest zbyt ide­

alną skoro dziać się tam mogą podobne do niżej 
opisanej omyłki sądowe. W każdym razie sądy fran 
cuskie nie gorzej od innych umieją bez ceremonji ob­
chodzić się z tak zwaną wolnością indywidualną.

Pewien mrażuik leśny, nazwiskiem Garis, zamie­
szkały pod Auxere w dep. Youne, ujrzał nie bez zdzi 
wienia pewnego poranku na początku września żan­
darma, który przybył doń żądając, aby Garis udał 
się z nim do Yermentone.

—  Po co ? —  zapytał Garis.
—  Nadszedł rozkaz aresztowania pana. Zdaje się, 

że pan coś ukradłeś?
-— J a ?  —  zawołał z nnjwyższem zdumieniem leś­

niczy. Co i kiedy mogłem ja  ukraść komu?
—- Tego nie wiem. ale mam rozkaz dostawić pana 

do Yertmntone.
We Francji ża idurmeija je»t instytucją ogólnie 

szanowaną. Ani wahał się tedy poczciwy leśnik wie­
rzyć słowom żandarma i już tylko myślał nad tem, 
co on mógł ukraść, i udał się z  żandarmem do Yer- 
mentone. Tu dostał innego żandarma, który mu towa­
rzyszył do następnej brygady- i tak dalej, aż w końcu 
oparł się w Chalou3 sur Marne. Tu wsadzono go do 
więzienia wojennego, gdzie dowiedział się nareszcie 
jako jest oskarżony o t o ,  że kiedy był sierżautem 
w szóstej sekcji żołnierzy roboezych, ukradł z maga­
zynu wojennego dwa funty kawy.

—  Ależ ja nigdy nie byłem sierżantem w sekcji 
roboczej —  protestował Garis.

—  Być może, —  odpowiedziałem mu. Ale byłeś 
pan sierżantem-farjeiem w 79 pułku, który stuł w 
Paguy. To dosyć.

Jakoż oddano go pod sąd.
Na sądzie Garis powoływał się na świadectwo 

swoich dawnych zwierzchników, —- nie chciano ich 
trudzić. Sąd poprzestał na denuncjacji niejakiego Pć- 
lard , który już cztery razy był karany za złodziej­
stwo.

(»w Pćrard utrzymywał, że był świadkiem jak 
Garis odsprzedawał kilogram kawy pani Berard, skle- 
pikarce miejscowej, która zeznała tyle tylko, że tego 
faktu przypomnieć sobie nie może.

Biedny Garis byłby niewątpliwie skazanym, 
gdyby na szczęście nie spostrzeżono, że denuncjacja 
Perarda musi być fałszywą, albowiem pani Bernard 
otworzyła swuj sklepik w r. 18GG, kiedy Garis już 
wyszedł był z wojska.

Dzięki temu tyłko biedny leśniazy od/.yskal wol­
ność , a denuncjant został z, kolei pociągniętym do 
odpow ledz alności.

Jeduakowoż. ofmra tej omyłki, Garis, posiedział 
4G dui w więzienin i z racji procesu poniósł kosztów 
i strat około 500 franków, które mu nie będą zwró­
cone. Pobiera zaś jako leśniczy akurat (500 franków 
rocznej płacy... P ran ie  całoroczną pensje przeto stra­
cił uczciwy człowiek dlatego, że nicponiowi jakiemuś 
podobało się fałszywie go deuuncjować. Słusznie też 
oburzają się na to dzieuniki paryskie dodając, że o- 
myłki podobne zdarzają 'się niestety <łość często i że 
wartoby raz temu kres położyć.

Część ekonomiczna.
§ Sprawozdania z targu zboźo • ego na Kleparzu.

Kraków 20 m arca
Na wczorajs7vm ta rgu  na  K leparzu  pano 

walo wcale s ta łe  usposobienie i ceny dotychcza­
sowe utrzym ały  się. Jednakow oż odbyt ograni­
czał się wyłącznie do celnych gatunków  pszenicy 
i żyta, podczas gdy średoie  ziarno było kom ple­
tn ie  zaniedbane Jęczm ień  napoty k a  odbyt t r u ­
dny po censch niższych. —  Owies więcej poszu­
kiwany.

P ła c o n o : za pszenicę b ia łą  od 9 00— 9 35, 
za czerwoną od 8 87 do 9 25 zł za żółtą  od 8 uO 
do 9 25 z ł ;  za żyto od 0 9 0  do 7 25 z ł ;  za jęcz 
mień browarny od 0 50 do 7 25 z l ; na paszę  od 
6 —  do 0 25 z ł r ;  za owies od 0 30 do 6 50 złr.; 
zepak od OO.Ou do 00.00. W szystko za 100 kilo 

gramów.
Z  zbożow ych targów.

Podwo- 
łoczyska21 marca Lwów Tarnopol Jarosław

8 ---- 8 25 7 85 810 7.60 8 —18 —  8 45
5 65 6  20 5 60 6  —16 40 6  90 6 — 6  36
6 — 6 7 5 6 2 6  7 -1 4 8 5  6f>0|675 725 

6 .— 6 80 6 — o 60 6 7.16
6 — 9 - 1  6 -  8  50 6 30 9 75
l ----0 n “

6 — 7 10 
620  975

0 O

Pszenica 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Chmiel
Konic. czar. 42 -52 -  42 52
Konic, biała 
Okowita

wszystko sa 100 kilo netto bez worka.
Chmiel od --------  zł. za 56 kilgr netto loco Lwów,

Jęc mień w pięknym gatunku poszukiwany do siewu 
po wyższych cenach. Owsa małe zapasy,

45 51 45 52

UTelegramy „Przeglądu
Bukareszt 21 m arca (pryw.) Niebawem za 

cznie tu  wychodzić dziennik La c o n fe d a a lio n  bul 
c a n iq u e ; funduszów dostarczył kom ite t paoslawi- 
styczny z P e tersburga .

Paryż 21 m arca  (pryw.) Na zeb ian ie  2000 
socjalistów zwołane do sali Favie celem naradze- 
a ia  się  nad p rogram em  obchodu dnia  I maja przy­
byli także  anarchiści i oznajmili, że ośmiog' dzinny 
dzień pracy to  blaga, tylko przemoc, ogień i mord 
mogą zniszczyć mieszczaństwo i utworzyć państwo 
robotników. Socjaliści oświadczyli, że są  także  za 
rewolucją, lecz nie m ożna naraz wszystkiego uzy­
skać, trzeba k rok  po kroku zdobyw ać A zatem 
m anifestacja 1 maja będzie powszechną.

J e s t  pewnem, że senat  odrzuci uchw ałę izby, 
aby rozdać  0 miljonów franków jako  wsparcie dla 
chłopów

Ruch z a  t rak ta tam i,  a  p r z e c i w  protekcji 
cłowej ogarn ia  ca łą  Francję.

Cetynja 21 marca (pryw.) Podróż księcia 
do Serbji  zo s ta ła  odroczoną.

Peszt 21 m arca  (pryw.) O powiadają tutaj,  
o czem donoszę bez gwarancji, przedmiotowo, że 
na  p rzedstaw ien ie  s tanu  rzeczy przez hr. TnaiTe- 
go, Cesarz wolę swoją w tvin k ie runku  oznajmił, 
że przewodnictwo hr. Taaffego uznaje i nadal ja­
ko je d y n ie  m o ż l iw e ; że poleca mu dalsze s ta ra  
nia, ażeby lewica w spółdz ia ła ła  7 rządem, oraz, 
żeliy zajmowała stanowisku odpowiedni’ dli licz

by, spójności 1 uzdoln ien ia  swego. Cesarz nie
wątpi, że w ciągu kadencji wytworzy się praw dzi­
we i s ta łe  porozum ien ie  wszystkich um iarkowa- 
uycb stronnictw. Inny  program  je s t  nie mo­
żliwy.

Wiodei 21 marca, (pryw.) Cesarzowi W il­
helmowi towarzyszyć będzie na m anew ia  a u s tr iac ­
kie we wrześniu kanc le rz  C a p r in ,  k tóry  wtedy 
rewizytować będzie hr. Kalnoky>go,

Belgrad 21 marca, (pryw.) Milan zgrom adził  
oficerów ja k o  najstarszy  je n e ra ł  i p rzedstaw ił im, 
że G araszauin  rzucił  oszczerstwo na całą arrnję, 
ogłaszając, że morderstwa dwóch kobie t dokonali 
żołnierze. W ezw ał oficerów do obrony honoru 
armji. Zgrom adzenie wyprawiło Milanowi owację

Snraing 21 marca. W kopalniach żelaza i 
węgla w Cockerill wybuchło ogólne powstanie 
D yrekcja zawezwała pomocy źandarm erj i  z Leo 
djuin. Między powstańcami wielkie panu je  wzbu­
rzenie. Zgrom adzili się dziś i zabarykadow ali się 
na dworcu kolejowym. Ż andarm erja  otoczyła ten 
dworzec, rozpędziła  tłum gapiów. Ludność za ­
czyna przyb ie rać  postawę groźną.

Birmingham 21 mai a. W uzupełniający m wy­
borze w A stonm auor  w ybrano konserw atystę  H nt-  
chinsoua 5310 glosami przeciw Gladstoniśi ie Be- 
alcmu. k tóry otrzym ał 2332 gło-ow.

W os t i ln ich  wyborach kandyda t konserw aty­
stów o trzym ał tylko większość 782 głosów.

Bruksela 21 m arca. P o tw ieidza się douie 
sienie, że król Leopold przedsiębierze  podróż do 
Londynu w tym celu, aby załatwić k ilka sporów 
terytorjiilnycli między a jen tam i państw a Kongo a 
ajentami angielsk ich  kam panji handlowych.

S ą  tuta j pewni tego. że rokowania króla 
z S alisburym  w tym względzie odniosą pomyślny 
rezultat.

Wiedeń 21 marca. W edle  T o 57, C or . ni - 
prawdziwem było doni, sienie, jakoby k Iku m in i­
s trów  węgierskich w ia ło  w tych duiach przybyć 
do W iedm a n a  wspólną n ara d ę  m inistrów co do 
będących w toku austro-niemieckich rokowań h a n ­
dlowych.

Wiedeń 21 m arca. P esse donosi, że z po­
czątkiem przyszłego tygodnia spodziewać się mo­
żna ostatecznego rozstrzygnien ia  w syrawie aus tro-  
niemieckiego t r a k ta tu  handlowo-cłowogo, gdyż do 
tego czasu powinna nadejść odpowiedź rządu  nie­
mieckiego na propozycje A ustro-W ęgier

Budapeszt 21 marca S tudenci un iw ersy te tu  
tulęjszcgu odbyli zgromadzenie i powzięli nu niem 
uchwały w sprawie agitacji Rumunów przeciwko 
upaństwowieniu ochronek dla małych dzieci. Po 
skończouem zgromadzeniu spalili s tudenci na ulicy 
publicznie pism a rum uńskie ,  zawierające memorjał 
Rumunów. W  meinorjale tym  protestowali Rumuni 
przeciwko temu upaństwowieniu, ja k o  takiemu, 
które ma na celu zm adjaryzow anie dzieci inuych 
narodowości zamieszkujących Węgry.

Paryż 21 marca. D erou lede  wniesie w izbie 
int.-rpelację co do rewizyj przedsięwziętych u cz łon­
ków byłej ligi patrjotów i oświadczy, że liga ta  
nie is tn ie je  więcej.

Londyn 21 marca. W izbie niższej odczytano 
te legram , w którym ciało prawodawcze Nowej F u n d -  
landji uprasza, aby angielska izba niższa odroczy­
ła powzięcie uchwały w sprawie francuskich t r a k ­
tatów o połowie ryb na brzegach Nowej Fundlandji ,  
tudz ież  przedłożenie ustaw przymusowych w zglę­
dem No w j F undlandyijgdyż par lam en t N wej Fund- 
landji chce angielskiej izbie przedłożyć swoje za­
patryw ania  na  tę  kwestję.

Sm ith  oświadczył, ze p rośba  ta Nowej Fund  
landji zasługuje  na wszelkie uwzględnienie.

Rzym 21 marca. W  izbie w chjgn dalszym 
debaty budżetowej oświadczył m in is te r  wojny, że 
.■godzi się na wszelkie oszczędności, jednakże  pod 
tym warunkiem, że stan armji nie będzie zm n ie j­
szony. Co się tyczy Afryki, należy zdaniem m i­
n is tra  trzym ać się tei polityki,  aby skup iać  swe 
siły, u trzym ać to, co je s t  uzyskane i nie skom pro­
mitować przyszłości. —  W dalszym ciągu swego 
przemówienia wykazał minister,  że W ło ihy  mogą 
cierpliwie czekać i powoli, stopniowo zaprowadzać 
u siebie karabiny małego kalibru. W reszcie  sp rze­
ciwił się m in is te r  tem u, aby żołnierzy wcześniej 
puszczano na urlop i aby odraczano pobór r e ­
krutów.

Paryż 21 marca. Po porozumieniu się z m i­
nistrem sprawiedliwości, cofnął Deroulede swoję 
in terpelację w sprawie Ligi putrjutyczi ej.

Wydział rady  gminnej m. Paryża obradował 
nad rozmaitymi wnioskami w sprawie zamierzone­
go przez robotników święcenia 1 maja i postano­
wi! przedstawić pełnej radzie projekt, aby ona do 
tej manifestacji się p rzyłączyła i dzień t maja u- 
zna ła  za święto i uwolniła od pracy wszystkich 
robotników i urzędników zostających w służbie 
miejskiej.  Powszechnie sądzą ,  że rad a  na  ten pro ­
je k t  się zgodzi.

Turyn 21 marca. W Supprdze odbyło się 
k rótk ie  nabożeństwo żałobne, w obecności księżnej 
Klotyldy ) Li (ycji, ks ięcia  W ik to ra  Bouupartego i 
księcia Genuy, poczem złożono Irn innę w podzie- 
niiucb. W pułuduie  zakończył się obchód. Księ­
żna Klotylda i książę W iktor  odjechali do Mon- 
culieri.

Paryż 21 m arca. W czoraj n ie  przedsięwzięto  
żadnych dalszych aresztowań. P o tw ierdza się wia­
domość, że przedsięwzięte  rewizje m ają  na celu 
sprawdzić, czy liga patrjotów rzeczywiście jeszcze 
istnieje. Policja z a b ra ła  podobno podczas tych 
rewizji ważne papiery. Wczoraj rano p rzedsię­
wzięto dalsze rewizje.

Londyn 21 marca. E sppdycja  niemiecka, 
k tóra  przed dwoma laty pod dowództwem M o r ­
gana  wyruszyła z K am erunu  do Benue, powróciła, 
lihcpedyeja t a  w yruszyła p rzed  dwoma laty w sile 
240 ludzi, z tych powróciło jednak  tylko 140, 
gdyż 100 um arło  w drodze. Podobno zawarł Mor­
gan tra k ta ty  z wielu uaczelnikam i plemion m u­
rzyńskich.

Rzym 22 marca. „Ajencja S tefaniego" za ­
przecza doniesieniu , jakoby komendanci w łosk iej 
eskadry  n a  Śródzierunem morzu z powodu zajść 
w Nowym Orleanie otrzymali jak ieś  tajne instrukcje.

Kair 21 marca. Doniesienia „B iura R eu­
te ra" .  Ogłoszono tu dekre t  kedywa, mocą któ­
rego kedyw w imieniu swera i swych następców 
zobowiązał się, iż rząd  egipski wypłaci londyń­
skiem u domowi Rotschildów w przeciągu la t  GO 
corocznie w Ościu ratach, począwszy od 10 kwie­
tn ia  1801 r., n ie mogącą być zm niejszoną sumę 
280.000 funtów sz terliogów (przeszło 3 ' / ,
Ijona złr.). _______________ ______________________

D r. D. E h r E c h
lekarz chorób wewnętrznych,

-perj&lista w chorobach ł e r c a  I p la c  Ordynuje pr/y 
ul. Skarbkowskiej 1. 3 od 3—5 popołudniu. 1600

1640
D o wygrania złr. 300.000-

Ciągnienie już 1 k w i-  t r t la  1891.
P r& m i s y  na losy n l s u t a  W  e d n la ,

główna wygrana złr. 200.000 po złr S 75.
P r o m  s t  na losy C lM Ó .h ie  ( T b e l n l o  

•« ). Główna wygrana zł. 100.000 po złr. 2 50. 
sprzedaje

August Schellenberg
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadritga" Pre­

numerata roesna złr. 1'70 Na prowtnąji złr, 1 80

U

poleca
IN7

1516

nąjtaniej
B R A N D L E R

Lwów, Jagiellońska 3.
Ola stowarzyszać, korporacji i urzędów ua 

spłaty miesięczno podług umowy.

Telegram  giełdowy.
W iedeń dnia 21 m arca godz. 1. m m . 4 )

311 50 Węg. kolej półn.
98 50 wschodn. 197 2p

357 50  W iedeńskie losy
107 50 kom. 149 50
247 50 Akcje ty toń. 163"—
2 1 2 75 Gal. obi. indem. 104 75
2 7 9 —  E lbe tha le  223 —
.23 25 L iinderbanki 219 50
30 80 R en ta  zł węg 105 75

247 50 Bankvereiny 117 75
75 R en ta  węg pap. 101 25

Ruble 1 37 25

Usposobienie silne.

Akcje kredyt. 
Alpiny
Kredy ty węg.
Anglobanki
Uniuny
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy lu reck ie
S U a tsbabuy
Czerniowieckie

Nadesłane.

Hoineopata M. Rosenkranz
leczy za pomoc* najnowszych metod homeopatycznych cho- 
rol,v wewnetrzne i zewnętrzne, Bzczególme zaś zastarzałe 
1680 6 —7 ‘ cierpienia

ntl Q-

Lwów, Izby handlowej 21 m arca  1891 

1. Akcje za sz tukę.

l>ez kuponu hiciącegu płacą żądają 
dez dywidendy.

Kolej galic. Kor. Lud, 200 zł. w. a. 2 i l  50 214 50
„ lwow.-czcr lass 200 zł. w, a  234 —  237 —

Biiuku hip. gfilic. 2 0 0  zł. w. a. 300 —  309 —
„ kredy t, galic. 20U zł. w a. —  —  210 —

L is ty  zastaw ne za  100  z ł.

Banl.u bip. galic. 5°/4 40 „ 100 8 i 101 50
B anku h ip  galic 5 %  z 10"/o pr. 108 90 109 60 
B anku h .po t 4 "/„ wa los. w 60 la t  98"20 98-90
B anku krajowego 4 “
Tow. kred. galic 5 „

4n n n * "
4n » n ^  n
4« n v ^  n
4n n Ti *

H. Listy dłużne ea 100 el.

G 7,. k r  wł. (daw. G°/») 3 w Ukw. 60 -  62 —
„ „ „ „ (daw. 5 ) 2 . „ 53 — ---------

4. Obligi za  100 s ł

Indeninizacyjne galic 5 pro. m. k. K>4 50 105 20
Galic fund. propinacyjnego 4 „ 92 75 93 45
Buków. fund. propin. 5 w a. 100 75 101 45
Kom. b»nku kraj.  5 pro. wa, I em. 100 CO 101 30
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 5.* —  —

„ „ 1883 4»/■% 93 40 99 10

wa 98 70 99 40
n

„ meokr- 97 70 98 40
.  a 41 95 50 96 20
a , 5 2  1. 99 85 100 55
,  a 53 n 95 20 95 90

5. L o s y .

Losy miasta  Krakowa
„ Stanis ławow a . . .J1 »

6 . M onety.

D ukat holenderski . . . .
N apoleondor . . . . . .
Pó łi inpe ija ł  rosyjski . . . .
Rubel rosyjski sreb rny  . . .

papierow y . . 
109 m arek  niemieckich

21 5o 23 50 
2 6 — 28 —

5 38 5.50
9.09 9.23
9.36 —
1.36 '.j 1.46 V, 

1-3 \ 0 1-37*/,,
56.40 57,10

Pociągi kolejowe
Podług zegara lwowskiego (Od I października 1690.

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa
Z P o d w o lu c z y s k ....................
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Ze Suchy, (Jbyrowa, Stryja, Ilu- 
Liatyna i Stanii ławowa . . 

Z Budapesztu, Muukacza. L« 
woesnego, Stróiego, Chyro- 
wa. Stryja, Hneiatyna i Sta­
nisławowa . . . .

Z Snczawy, Czemiow i Stanisł. 
Z Bukaresztu, Jass. Czemiowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa 

Z Bukaresztu, Jass.Czeruiowiec, 
Ho iatyna i Stanisławowa . .

Z Sełzca (Tomaszowa . . . 
Z Bełżca tylko we wtorki i piątki

Ze Lwowa odchodzą 
Do Krakowa 
I)o Podwołoczysk •
Do PodwołoczyaL z Podzamcza 
Do Stryja, Cbyrowa, Stróiego, 
ŁawoczDego, Munk“ *»i Bn; 
dapesztu, Stanisławowa i 
Husiatyna

Do Stryja, ( hyrowa ł  Suchy . 
Do Stryja, chyrowa Suchy, Ła- 

wocznego, Munkicza, Buda­
pesztu, Stanisł. i Husiatyna 

Do StanHawowa, Czerniewiec, 
Jasa, Bukaresztu i Husiatyna 

Do Stanisławowa Czerniowiec, 
Jass I Bukaresztu 

Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czerniowiec i Suczawy .

Do Bełżca (Tomaszowa) . . . 
r n ty lko w piątki
> „ tylko we wtorki

ł S | |o ti. b u j
£ 5.-S! S ?

ta a « M

403 9 2 8 860 711
2 20 7'30 8 -1 1
‘2 08 701 2 3J

8*86 -

12-08
6.53

2- -
8 -

6  41 
10-17

9 2 8 8 30 4.20 7'20
4 11 960 10-36
* «  10-16 11 Oi

►
5*55

1 0 2 0
|

S4i

916

4.30

1016
1 ,

j
1

i1
803 
2-29 
4 48

l waga uoiuiny pnauresione mujaą oznacząją p 
nocną od godziny 6 tej wieczorem do 5 goaz 69 di. ranc



PR Z E G LĄ D  z dnia 22 marca 1891.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 2  c e n ty  o d  w y ra z u .

R o d o w ita  N iem k a  u d z ie la  le k o y j 
j ę z y k a  n ie m ie c k ie g o ,  z w ła s z c z a  
k o n w e r s a c j i .  U l .  S ta s z y e a  L - 5. 
< > ch ro n k a . O d  g o d z . 9  r a n o  d o  
p o  p o łu d n iu

Bilety wizytowe, karty ślubne 
dyplomy i wszelkie roboty litogra­
ficzne wykonuje po nader niskich
cenach zakład artystyczno-litogra- 
ficzny A- Przyszlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 9481 100-ir

Grochu Victoria 50 k o rc y  n a  n a -  
n ie  m a  d o  z b y c ia  F o lw a r k  

CL a rn o s z o w ie e  p o  10  z ł r .  z a  
U 0 klg. n e t t o  z  w o rk ie m  z  d o s t a ­
w ą  d o  s t a c j i  B a r s z c z o w ic e  op  
f-Lijc k o ło  L w o w a  .1810 3 — li

P a n n a  in t e l i g e n tn a ,  z d o ln a  do  
z a r z ą d u  d o m u , m r ż e  u d z ie la ć  p o ­
c z ą tk ó w  n a u k  s z k o ln y c h ,  p o s z u k u je  
m ie js c a . O. S . L e s z c z y n y ,  p . R y  
lu - ty c z e . 1802 2 — ?■

T o w a r z y s tw a  z a m k n ię te  m o g ą  
n a jw y g o d n ie j  cza*  s p ę d z a ć  w  l t e -  
s f a u r a c i i  h o 'e ln  A n g ie ls k ie g o ,  g d z ie  
»a o d p o w ie d n io  u rz ą d z o n e  g a b i ­
n e ty  l ’iw o  p i lz n e ń s k ie ,  w in a  w  n a j ­
le p s z y c h  g a tu n k a c h ,  k u c h n ia  w y -  
jm ie n i t a .  1792  3 — 4

l a b U u l c  5cio letnie s /tak a  po — 40 ct. 
B r s o a k w l n l e  po . . . .  — so  „
M e r c i e  p o .....................................— -80 „
O aercśale  I w f dnie sztuka . — 40 „ 
W ęgierk i s ita k a  . . . .  — -20 „
Flgw y 100 sztuk..................... 1 — „
J e s le a y  p ta c ia c e  ioo s/tuk r — „
W in n e  e d kłady wczesne szt. — 20  n 
H a l i n y  cały rok rodząc* sztuka - 1 0  „ 
Paśec s k i  —  10 .
▲ g r e a t ..............................._ -  -1 0  ,
B o i e  a  etanowe sztuka 40, 60 i  60 . 
Akacje a 29, kasztany a 35 ct. i inne 
krzewy. Goździki przczimowa-.e. [iacluui.ee 
a. 10 ct, N ifłoua wszelakie a później 
flance kwiatowe i jarzynowe, tudzież ro­
śliny. bukiety i wieńce. Wszystko w naj­

lepszym gatunku poleca
. a . .

w Htaalalawow e ul. Halicka.
l->!2 -■-4

Śmigus
ua oblewany poniedziałek w tulikach, 
z doi,remi perfumami po 15 i 30 c t . 
w ksz.tiłci* bukiecików 40 ct. Pisanki 
z drzewa pięknie malowane na cukry 

Bombonierki itp. poleca

Magazyn zabawek
H e n r y k a  M u l l e r a

L w ó w , u l H a l i c k a  1 li.
1-26 1 2

Towarzystwo oficjalistów
ma do umieszczenia

diielntga zarządzcę ekonomicznego
z c h lu b u e m i ś w ia d e c tw a m i.  
Adres W. 1’. Makarewicz, ni. Uho-

rl/c/.yzna Nr. 4 Lwów. I s i 6 2-3

Najtaniej
Wódki : kmin­
kowa, wiśniowa, 
pomarańczowa, 

różówka. złutńw- 
ka, miętówka i żytniówk* ' ,  fi. 4" ct.
1, fl 75 ct. Gdańska złotówka i kmin- 
kówka 1 /Ir. ,J»jv.ehiak i jarzębin), a 1 zł, 
10 ct- Hr. Droliojęwjkiego Ratafia dere- 
rnówka 1 zl. 25 ct.. pomarańczowa 1 zl. 
16 ct Znakomite wina czyste i naturalne 
flaszka 40 centów, Zielenink 6*. 59, MO ct 
Samorodner s ta r' -0  ct Nusberger W n 
dlłnger 65 ct. Klnsterneubiuger im. Ye- 
olaoer 30. Uolilek 1 30. llu-tcr tm i wicie 
innych. Miód do picia tU '/k»  Oo, 70 i 1 zł. 
3<i ct., rnane z. dolirtai piwo pilzneńskie 
flaszka ' ,  litr 17 ct. Rodzynki, migdały, 
daktyle, cykata i wiele innych artykułów 
poleca, zawsze w- wielkim zapasie 1 n.ij- 
|S2S taniej i 1 AM>EL

SI. Wojciechowskiego

tiarnitury
k „ l  I n  kryształowe, gładkie mous- 
L- ^ I * ” '  seliue i grawiiowane.

ozdobne do piwa, wi­
na i likierów

k l f i k 7 P ' UL 8er * “t*®!0 > serwisi- Im ll lo / iL  t j  n ł  ocet i oliwę,

Nuże i grabki
ryjskie.

na ciasta 
owoce

szklance, porcelanowe i majolikowe.
herbaciane, 

i do umy­
walni.
i ż a r d i n i e r k  i na

kwiat?.

kosze i talerze r
szklanne, porcelanowe i

Serwisy kawowe

Wazony 
Przybory p' d0 ka'
T o n n  drewniane i blaszane w 
■ tH .'U  różnych wielkościach.

Przedmioty
szkła 1 terakoty 

polecają
w b o g a ty m  d o b e rz e  i p o  c e ­

n a c h  n a jn iż s z y c h

Hebla dt & G h istian as
Magazyn Porcelany, Szkła, 

Srebra chińskiego
i

Mebl i  żelaznych
w ©  L w o w i e ,

p la c  M a r ja c k i  l i c z b a  7.
1301 3-4

Pomieszkania
od różnych terminów, Sklep, 
Stajnię, Wozownę. Skład n*
towary wynnjiuujM Zarząd real­
ności Emila Bertemiliana Bra- 
je ra  w godzinach 9 — 12 i 3 — 5.

1783 11—?

S. Gabriel i J. Chlebownik
we Lwowie, plac Hallclti 1- 3.

p o le c a ją  w  w ie lk im  w y b o rz e

K a p e lu s z e , C y l in d r y , K a p e lu s z e  s k ł a ­
d a n e , D eszczo c h ro n y , L a s k i , P l a i d y  i  

k o c y k i  d o  p o d r ó ż y .
Ceny nalomiarkow^ńsze.

Zarząd ogrodu w Grębowie
m a  do s p r z e d a n ia :

d w u le tn ia  K A M E L J E  w  c e n ie  30 — ó 0  c e n tó w . ó O id m ia n  
A Z A L I I  ( A z .a k n  im lic a )  2 — 4 W r i ę h ,  w  c e n ie  o d  35 
c e n tó w  d o  1 z l r  B a rd z o  ł a d n e  G W O Ź D Z I K I  w  ló ż n y c h  
k o lo r a c h .  s z tu k a  50  c t .  lu b  >2 s z tu k  r ó ż n y c h  4  z lr .  C Y ­
K L A M E N  12 s z 1 u k  3 z ł 50  c t. R ó ż n e  m ł d e  P A L M Y  

w  c e n ie  50  -  80  c e n tó w .

Z g ło s z e n ia  u p r a s z a  s ię  a d re s o w a ć  d o  o g ro d n ik a

L Weinwurnifi.
p o c z ta  G rę b ó w , s t a c ja  k o le jo w a  T a r n o b r z e g

18-n 3—4

K w i z d y
w } lą  z n ie  u p r z y w i le jo w a n y

płyn restytucyjny (Restitufinnsfluid)
n o d a  do  m y c ia  k o u i .

Od * 0  l a t  % n a J le p M w jm  s L n t k l c m  używam w wielu staj­
niach d w o r a ^ i e b  i w w i e l k i c h  i t ą j n l k t h  osób cywilnych i 
wojskowych. Służy on do w c m o t u l e i i l s  k o n i a  p r a e t l  o u b y -  
e i e a  1 h o  o d t» y «  n  w i e l k i c h  t r u d  tw ,  przy z w i c h n i ę ­
c i a c h ,  w y « k * c s e n i n  k  - ś c i  z e  s t a w ó w ,  przy s z t y w n o ś c i  
i i c l ą g l e ń  itp. Z znakomitym skutkiem używa się go także przygoto­

wując konie do w y ś  ; lg ó w .
C e n a  i ł a w s k i  I z ł  4 0  c t .  - B g  

Prawdziwy tylLo ten, który zao|iatrzody jest podaną tu  marka ochronna i do­
stać go można we wszystkich aptekach Austro-Wegier.

Codziennie wy cła pocztą skład główny :
^ r a r t c i s z e l t  J a n  K w l z d a

c. i k. austr. i król. rumuński dostawca nadworny, aptekarz obwodowy Kor-
neuburg koło Wiednia. I 1 '63 1—10

  r

N a  Ś w i ę t a !
W I N O  stołowe I litr  44 ct.

W IM A  w  fliszkack :
T l a i l b e r g e r  SO ct.
K lostem euburger 30 ct.
4  S i l a n e r  so ct.
Gumpoldskirchner 9t) ct.
I f o i e i  Plw porter 140.
!legyalaver 56 et.
W r u n a n e r  tiO ct. 
O f a e r  co ct.

Co To, 30 c.t.
Erlauer 80 ct 
Z l e l e D i i k i  po

i sir. 1.
Tokayłkie złr. ra p . 
T a k s y  wytrawny zlr 2 .
St Estephe zlr. 1-20.
3t, Ju lieu  złr. l -50.
Graro j złr. 130 
Santcrnes zlr. 1.30.

M i ó d  sycony, 1 flaszka 50 ct.
L i k  w o r y  z Bolanowic : Ratatia i Derenioirka, złr. 1 30.

Pomarsńczówka, zlr. 1 10 
W ó d k i  z Ird eb a ik a ; Jarzębiak i .larzębinka. zlr I lu.
B o z o l l w y  ł a S m e f e l *  i flaoz.ka i żłr., pM flaszki 50 ct. 
B o z e l iw y  gdańskie ' Złotówka. Kminkowa i t. d. złr. 110 .
P o r t e r  angielski, minujący, 70 ct.
P l w e  p l l a a e k s k i e  • Leżak izwrot za flaszkę 3 ct.) 1 fl 20 ct.

Eksportowe „ „ „ " 3 » i „ 22 „
p o l e c a  H A K  D E L

ALBERTA SZKOWRONA
L w ó w , P la c  M a r ja c k i  l ic z b a  7.

P re m io w a n e  br w jrst h y g le * ,
w ct Lwowie

1S26 1-5

O JflK rzegó lD lone o *  w jrat. p r a y r .  
l«k. w Krakowie 183i.

A pteka pod „Z łotym  S łon iem 11 
H E N R Y K A  B L U M E N F E L D A

W E LWOW IE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 
i za niezawodne uznane środki lecznicze:

Mata z żelazem
jemoego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudowni* przeciw bla- 
daczce, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu sil, ogólnej niemocy 

i wszelkim a niedostatku krwi pochodzącym chorobom,
Malaga z cliiną i żel»zem krxephij%ey dla nerw ow ych , niedokrew*
nyeb i o iU IiIonyeh. W zbudza ap e ty t 1 działa  a u iezaw oilnę ttkoteczoitHcia przec iw  alm nlcy, 
gorat zkom  łylu*dalnyrn i w rokonw aleacencji po c lę ik lch  l w ycieńczających chorobach. P rzeciw  
chorobom  p o c h o d z ą c y m  z n iedosla tku  k rw  lub o lab leu ia  nerw ów , jeBt w łno to najznako* 

initdzytn iro d k iem  lecznic zym, j a t  i sz tuka  lekarska  pog ad a .
A |. i l  . ( ro  7  r p h a r b j m n n  “Ai1*!1" /  ‘ najskuteczniejszy środek prze- 
i ł i a i d g a  Z  l u u a i  U d r i m i  clw w ie lk im  cierp.eniom żołądkowym
i wątrobowym. Przy wzdęciach, niestrawności, obstrnkcji, hemoroidach i 

kongestjach, środek ten najznakomitsze wywiera skutki.

Wino pepsynowe z diastazą ń ie ^ tra w n o ic i^ w  b rak u  apeiy tu , p n y
trudnem  iraw ien lu  I w e w*^y«tklch chorobach  żołądkow ych. W cleri**euiacb pochodzących 
a aiedofltateczoe(o  w ydzie lan ia  asiku Aolądkowcgo i aUuy, ja k u też  w u a i c h ,  k tó re  w ydzielanie 

ly c h ie  toków  p o w a tr iy n u ją , w ino to  w y w ie ra  a b a w len ae  aku tk l.

Unik»ć należy fałszerstw i naśladownictw. — Cen* bateUd 1 zlr. 50 ct,, bn- 
t elit a podwójna 2 zlr. 50.

Wszystkie zlecenia z protctncyi sa ln ltr ia  apteka pud 9Złotym  Słoniem* oilicrofną
pocztą  1419

± b b b b b b t ± b i ± i i ± i b ^

Magazyn nowości

na suknie damskie
Wilhelma Sydora

we Lwowie plac Marjacki 1. 4
poleca n a  s e z o n  w i o s e n n y  i l e t n i :

■wielki wybór najnowszych m a t e r j a ł ó w  w e ł ­
n i a n y c h ,  F u l a r y  j e d w a b n e  oryginalne fran­
cuskie I f o i l  d .  L a i n e  (hatyec wełniany) w naj­
większym wyborze, satyny, batysty, muśliny, lewan- 
tyny, płócienka z pierwszorzędnych fibryk Alzackich, 

o prawdziwych kolorach, dobre do pr. nia.
Magazyn przyjmuje t kże suknie damskie do 

wykonania podług ostatnich wzorów paryskich.

Próbki franco- Ceny stałe, najniższe.
1784 1-8 a

g y  O d  3 0  la t  im t a n e  * N j

B e r g e  r a  
Lecznicze Mydło Smołowcowe.

Przez sławnych lekarzy polecone, bywa używane we wszystkich państwach Eu­
ropy z świetnym skutkiem na tw a z s t lk ie  w ry r e t y  a k ó r n e  szcze­
gólniej na przewlokła i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne 
wyrzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarzniecia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. -  B e r g e r a  m y d ł o  a m e ł o w c o w e  zawiera 
40°, a m o ł r - w c b  d r z e t w n a g a  i wyróżnia się znacznie między wszel- 
kiemi innea i mydłami smołowcowemi w handlu Celem ochronienia się 
przed f a ł a a o w a n ż a m i  należy żądać wyraźnie B e r g e r a  m y d ł a  a m o ł o iw o o -  
w e g o  i uważać na wydrukowany obok znali ochronny.
IN uperczywych cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła smotowcowego skutecznie

B e r g e r a  m y d ł a  s m o ło w c o w o - g i t t r c z B n e g o
Jako łagodniejsze m y d ł o  a m o ł ó w o o w *  do usunięcia wszelkich n e c z y a t o ó c f
o e r y ,  na *7 rzuty skórne i na głowie n dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do 
mycia i kąpieli de codziennego użytku śluzy, zawierające 35% gliceryny i pachnące

Bergera g liceryn ow e m ydło sm ołow cow e
(Cna sztuki Każdego gatnuKn 35 ct wraz z brosznrą.

1708 44 ?

Skład kawy w najlepszym gatunku 
Artura Kościckiego

we Lwowie, C h o r ą ż e i f i n a  S 2 .
Ceny w miejscu 1 ko. zlr. 1 » i»  na prowincji 4% ko.

zlr. 9  BO franko.
Nie mam wcale tych gatunków kawy, które drudzy 

pod nazwą mojego godła ogłaszają, każdy sam się przeko­
nać może czy dostanie gdzieindziej p a  t e j  o e n i e  ta k sy

k a w ą  j a k  h s o j a  c o  d o  j a k o ś c i  i s m a k u .
K a w a  p a l o n a  '/sk o .  z ł r .  1 . 2 0

1831 1 3

.5 * a O 
t  *
O ty

C u k i e r n i a
pod firmą

Maciej  K o s t e e k i
założona w roku 1837 

we Lwowie przy ul Karola Ludwika 1. 3 
po leca:

wszelkie wyroby wchodzące w zakres cukiernictwa a s s e w c i r ó l -  
n t o  P t e r z y w o  ś w  ą t  c > n e  drożdżowo parzone itd. H a -  
z u r k l  I  T o r t y  w kilkudziesięciu gatunkach od 1 zlr. i wy­
żej. Nadto C s o k o l a d e  I z o . b l M K l ,  K a  m e l k i ,  P o -  
m a d k i  i O w o c e .  B o n f t t a r y ,  K o m p o t y  i S o k i  nie­
mniej największy wybór P u d e ł e k  ozdobnych i B o n b o n ł ^ r e k .

PISANKI od 10 ct. do 25 złr. BARANKI, TALERZYKI i 
STOLIKI ze święconem.

Dla pań gospodyń p lccam MACZEK cukrowy w kilkuna­
stu kolorach w pakieeik.nch po 5 ct., i KWIATY glazurowe, kar­
melowe i czekoladowe do ubierania Tortów i Mazurków. Wszel- 
kis zlecenie z prowincji załatwiam odwrotną pocztą lub w ozna­
czonym czaoie. Z poważaniem U la  l e j  i A o s t e e h l .

r - a

pudełkach po 3 sztuk zlr. 1, po 6 sztuk zlr. 190.
luf

«erv; .. .
wygładzania cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło irhthyiłnue  na

Z Innych m ydeł Bery era poleca się następne, zasługujące na uwagę: mydło henzomrr 
dla udelikatnienia cery; mydło b ó r a k n u u przeciw wypryskom; mydło korbo/owe do

reumatyzm i czerwoność twarzy; mydło piggoire bardzo skuteczne; mydło lomUnotce 
piz.eciw poceniu nóg i wypadania włosów; mydło do zębate, najlepszy środek czyszcze­
nia zębów. Względem innych mydeł lieryern  zwracamy uwagę na broszurę.— Należy 

żądać ' i.^ydeł Bergera , gdyż istnieją naśladowania bez skutku.

Fabryka i główua rozsyłka: G. Heli & Cump. w Opawie (Troppau).
*dza<zezonet dyplomu i honorowym n* międzynarodowt} wystawie furm aeeułycsntj

io Wiedniu 1881 roku.
E n groi dla Lusnwa: u pp. aptekarzy: P. raikolascha, Zygm Ruckera.
E n detail u. p p . aptekarzy . H Blunientelda, K. Krzyżanowokiego, Jakóba Rei 

sera, L. Frauenglasa, P. Geilhofra C. Skiepińsldego; w Beodorł, u M. Kulaka; w Czort- 
kowie u  L. N ossa; w Tarnopolu u F. Jamrógiewicza, L. Flcischmanna; w Kuyyezyń- 
each w apt. Redera w Frzenigiłu u L. Nahlika i A. Mańkowskiego w Stanisławowie 
a A. Amlrowicza, J . Mecury i A. .-Strzemeckiego; w Kołomyi u J . Sidorowie.za i Ed 
^tenslm, jako też we wszystkich zmoznieisrfcb aotekai-b Oalieii 1803

G ł ó w n y  s k ł a d

ulica

Halicka
1. 1 0 .

ulica

Halicka
1. 10

l i l l f r ń w  \ v o l l ? o b  l o r l l  ' "^zelkicli Przyborów do podróży w Mn- 
n u i l S t l  ,  l U I l / i l  i ,  U H  f gazynie towarów modnych i bielizny 
męskiej, przyborów tualetowych. perfumerji, towarów guianteryjnyeli, wyrobów

rękawicznicsych itp.

P aw ła Langnera dawniej Bracia Langner
Lwów ul. Halicka 1 16. 1762

j Spółka tkacka w Krośnie
p rzy  krajow ej szkoło zawodowej dla nauki tkactwa

poleca P. T. Publiczności
f łó tna  i weby czysto lniane, Bieliznę stołową, G arn i­
tu ry  kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki 
do nosa, Fa r tuszk i,  F irank i,  P ortye iy , M aterje  b iw e ł-  
niane na u b ran ia  naęskie, F łóc ienka  lniane i baw ełn iane  
na  suknio damskie, i tp . w yroby w zakres  w yrobów 

tk ac k ich  wchodzące.

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franoO.

O l a  z m n ie js z e n ia  s ta d a  X

jest 10 Kobył
7. k tó rych  4 z Joszętami, k r wi  o rien t dnej n a  

S p r z e d a ż .  Pojedynczo się nie sprzedaje.

Zgłoszenia przyjmuje Z arząd  dóbi* Oleszn, 
poczta  M onasterzyska. - 1830 1 - 3

$ X X X ) O t K K X X K K * X X ) m X K * 4 K X K J

obeznany z ws/elkiemi gałęziami do t*go 
działu należąceini, praktycznie uzdolniony 

' i w sile wieku,

p oszuk uje  odpow lodnej posady.
Zarządzając, większymi majątkami, prze­

ważnie wc Wsc.lio lniej Galicji przez lat 
kilkanaście, prowadził zastępstwa pp. wła­
ścicieli w urzędach państwowych i auto­
nomicznych.

Oliznsjomiony jest dokładnie z prowa­
dzeniem chowu koni i bydła, zua sic* 
praktycznie na wartości wszystkiego, co 
wchodzi w zakres gospodarstwa wiejskiego. 
Na żądanie może złożyć znaczniejsza kaucjo 
odpowiednio oprocentowana.

Łaskawe wezwania uprasza się nadsyłać 
pod adresem : R t ą n c s t ó f a r  w A n m i  
n i a t r a c j i , , D z i e n n i k a  p o l s k i e g o " ,  
•  e  L w o w ie .  1796 2 5

W s z e l k i e  c h s m i c z n o  - m i k r o s k o p o w e

.A . N  A .  L t Z Y
jak  m o c z u ,  p lw o c in ,  w i e k a  k a r -  
m i c i e l e k  itp . "dalej badania  pokarmów, 
napojów, artykułów spożywczych, handlo­
wych, technicznych, leczniczych, gospodar­
skich itp  w celu spraw dzenia tychże ]a- 
kości, czystości luli zafałszowali, wykonuje 
z cala naukową ścisłością po najum iaiko- 

wanszych cenach.
Urzęd. upoważn. c h e m i c t n -  n t i k r o o k  

l a b o r a t o r i u m

W a le re g o  W ło d zim irs k ie g o
m ig istra  farm a ji, chem ika sadowego, 

egzamin na wszechnicy we W iedn u znawcy 
artykułów  spoźywczycli,

przy ul. Jagiellońskiej 1. 18 we Lwowie.
1769 6-10

731 44 -104

C k. uprzy. b o lej g a licy jsk a  K arola  Ludwika.

Obwieszczenie.

XXXVII. (Zwyczajne)

Z g r o m a d z e n i e  w a ln e  A  k e j o  na r j  u s z ó  w
ces. król. uprzywilejowanej

kolei galicyjskiej Karola Ludwika
cdbądzie aię w sobotą dnia 23 maja 1891 r. o godzinie 10 przed południem w "Wiedniu 

w sali Sfow. aiufr. Inżynierów i Architektów I, Eschenbachgisje Nr 9.

P orząd ek  dzienny
1 Sprawozdanie W ydziału rewizyjnego z zamkniącia rachunków z r. "890.
2 Sprawozdanie roczne Bady zawiadowczej.
3* Uchwała co do przychodu z roku 1890
4. W ybór W ydziału rewizyjnego dla zbadania rachunków z roku 1891.
5. Uzupełcieuie Rady zawiadowczej.
W celu korzrstsnia z prawa glosowania na walnem ZgrnmatLceniu należy złożyć akcje (SS- 22 i 26 statutów) 

no jdalej do dnia 2 4 kwietnia r 1), włącznie w W IEDNIE : w kasie Towarzystwa c. k. npr. Zakładzie kredytowym dla handln 
i przemysłu, w ksntorze M. S. Rotszylda; we LW OW IE w Filii c k nprz. austr Zakładu kredytowego dla haudlu i prze 
m.slti i w c k uprz. cal. akcyjnym Ranku bipotecanym; w KRAKOWIE w galicyjskim Banku dla handlu i przem ysłu; 
w BERLINIE w Lisnku dla handlu i przemysłu, w kantorze S. Bleichrńderft, w Dyrekcji Towarzystwa dyskontowego, w kan­
torze Mendelsnhn et Cnmp. i w kantorze Richtera et t.omp.; w WROf:ŁAWI(J: w Iśzląskiej spółce bankowe!; w LIPSKU:
» Foftszecbnym zhikłidzie kredytowym niemieckim; w HAitlHURflU : w kantorze pp. L. Belirens i sj nów i północno-niemieckim 
banku:  w FRANKFURCIE n. M. w ksntor-e pp. 51. A Rotszylda i synów, w niemieckim Banku dla papierów wartościowych 
i weksli i kautorze braci liethniann : w M0NA< HJUM: w kantorze 51erck, Finek et Comp : w STUTGARDZLE : w Wirtem- 
berskim Zakładzie bankowym ongi Pllaltni et (. nmp.; w KARLSRUHE : w kantorze Veit L. Homburger.

Każde 4o akcyj dają prawd do jednego głosu, żaden jednak akcjonarjmz nie może zastępować więcej jak 25 gło­
sów we wtasnem i mocodawców imieniu.

Sezon 1891.
R tjc o is s jc l i  110 Parasolek
do wyborn po cenach najtań­

szych od 3 zł. poleca
Magazyn zabaw ek

Henryka Mullera
Lwów, Halicka 1. 6.

1828 2 —12

T u t k i  cygarttow e szej jakości

w r  1000 sztuk 1  * 1,
poleca fabryka 1559

F. Niżałowskiego
Lwów —  Hotel Żorża 

Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis.

1821 1 — 1
Wisdeń, dnia 21 marca 1891

B a d a  z a w i a d o w c z a

Własnego wyrobu
kołdry na owczej wełnie i bawełnie 
od złr. 4 50 na każdą cenę do złr. 14. 
Mate-ace wlosienne (3 poduszek) stó- 
Bownie do wagi i gatunku rozham od
zlr. 16 do złr. 3ti, wkładki sprężynowe
do łóżek od najtańszych do najlepszych 
poleca w największym wyborze J ó z e f  
Ą C b B s te r  Lwów. ul. Kopernika 1. 7.
Przerabianie i pokrycia starych kołder 

i materaców przyjmuje. 1766

Spółka 
Stolarzy lwowskich

zaszczy. ona za doskonałe wyro­
by na W ystawie krajowej sre­

brnym medalem rządowym. 
We Lwowie, plac Bernardyński ł 17. 

poleca swój od roku 1851 istniejący

Skład mebli
obficie zaopatrzony w wielki wybór me­
bli w garniturach do salonu z drzewa 
dębowego, czarnego i orzechowego, kom­
pletne urządzenie pokoi jadalnych i sy­

pialnych oraz

L U S T R A
w ramach orzechowych, czarnych, dębo­
wych i złoconych. Utrzymuje ua składzie 

także

m ekk ó t s  i żeiasne.
W szelkie zamówienia w zakres sto­

larstwa i tapicerstwa wchodzące, przyj 
mnje po cenach najprzystępniejszych, 
ręcząc za spieszne, gustowne i wedle 
z.ecenia dokładne wykonanie.

1802 3-6

^ E ^ C T - Ą - T S : X
większe i nnrejsze do sprzedania, wydzier­
żawienia, jakoteż zamiany na kamienite we 
Lwowie lub Krakowie. Ignacy linppupert 
Lwów Jagiellońska 17. 1S21 1- |

M aszynki
do strzyżenia byJta amery­
kańskie po 2 60, do kont po 

zl. 3 O 
K ó ł k a  na huebaje p , 
45 ct. do zatrzaskania 87 ot
Nioże B tnłoW ł* , kuchen­
ne, brzytwy, scyzoryki an ­
gielskie z fabryk swoich 
krewnych i H enkelsa g So­

lingen-

pokojowe, patentowane, zu­
pełnie ubczwaniające, odzna­
czone na wystawie hygie- 

nicznej, poleca

-  .

t ó -  ° % 6 W-

L

Klozety torfowe,
ry j r" '

i
Hntoni Halski

handel towaró * żelazoycli
Lwów, Plac Marjacki 1. 9.

1695 7. 10

Y. y . % A - ; . - .  ;

Przewyborne w senaku i zapachu 
przez nS u -z ‘ sprowadzone

He r b a t y
chińskie

po zlr. 2 2-80, 3 20, 3 (0, 4, 4 40 i
6 za funt 500 gramów.

Wysiew ki herbaciane
po zlr. 1 50 i Y70 za funt — 600 gramów 
z zupełnie świeżego transportu 

poleca handel

St. Markiewicza
)ve Lwowie, Rynek l. 4;j.

1806 2-6

giną niezawodnie 
I  W ciągu 7 dni po 

1 ożyciu Dr. Chri
stoffa znakomitej a nieszkodliwej 
lomady i nie okazują się wtęcej 
Należy wymagać tylko orygina ne 
go wyrobu, w zielono zaj ieczęt-o- 

waa.-m szklannem t pakowaniu. 
C e n a  8 0  c e n tó w . 
k : a r c z e w s k i ,

D roguerja we Lwowie.
1767 4 - 1 2

w© L w o w ie
ulica Wałowa liczba 11, 

utrzymuje na składzie towary ko­
lonialne najlepszej jakości dla dro­
bnej i hartownej sprzedaży. Za 
łatwia komisowe zakupna i sprze­
daże produktów rolnych, nasion 
polnych i ogrodowych. Przyjmuje 
do komisowej sprzedaży wszelkie 
fabryczne wyroby — zastępstwa 
fabryk i składy komisowe pod 

warunkami najdogodniejszymi.
1398 5 2 - ?

g<k9VłB4*»laj fjdiktor: WfteZftW. H*ft!owskL Papi r  B ra rj  Fij«Jkow«kirih z Białej. Z 4wk*rni nor- W, Mftnieokńga — Zarł|d*e*: Walenty


